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Kraków 3 marca. 


Zbyt wiele mówiliśmy poprzednio o wy- 


' padkach turyńskich, o wyjeździe Wiktore 


Emanuela do Florencyi, aby nam przemi!- 
czeć wypadało o obrocie, jaki wzięła cał. 
ta sprawa. Król powrócił do Turynu, gdzie 
z wielką radością i oklaskami został przyjęty. 

Pomimo upewnień ;ółurzędowych dzier- 
mków, że Wiktor Emanuel opuścił Turyn 
„bezpowrotnie,* trudno było temu uwierzyć. 
Dla tego pozwoliliśmy sobie donosząc nie- 
gdyś o tem jego postanowieniu przypuścić, 
że swawola jakiej się lud turyński prze: 
stronnictwo mazzinistowskie podżegany do 
puścił, posłużyła może rządowi do sprowa- 
dzenia zapowiedzianej zmiany stolicy na pole 
rzeczywistości i faktu. Uroczyste pożegnanie 
Turyńczyków, opuszczenie stolicy odwiecznej 
swego rodu, zawsże było wielce kłopotli- 
wem dla króla Włoskiego. Dokonać był. 
tego trudno bez przyznania się do; pewne- 
go ustępstwa na rzecz polityki obcej, cho 
ciaż francuskiej. Pominąć przytem trudno 
było dalszych widoków, a zatem Rzymu; 
albo więc stawało się w sprzeczności z po- 
lityką napoleońską, taką, jaka w mowie 
z 15 lutego wygłoszoną została; albo też 
stosując się do niej, zaprzeczał rząd włoski 
programatowi uchwalonemu w parlamencie, 
a przez siebie przyjętemu. Nie było więc łatwo 
ułożyć programat owej bolesnej dla króla 
Wiktora Emanuela uroczystości, któraby po- 
przedzić była musiała wyjazd jego z Tury- 
nu, gdyby ten fakt miał się był w normal- 
nych dopełnić warunkach. Od tych: trudno- 
ści uwolnił go sam lud turyński, dopuszcza: 
jąc się obrazy majestatu, za którą nagłym 
i prawie potajaemnym wyjazdem ukarany 
został. 

Ale nie taił się król z nąturalnem uczu- 
ciem wymierzając karę, która była zarazem 
bardzo politycznym krokiem. Wiedział on 
zresztą dobrze, że Turyn uczyni wszystko, 
aby go przeprosić i napowrót choćby chwi- 
lowo przywołać. Domyślał się również i 
lad turyński, że monarcha da się przebła 
gać, bo Wiktor Emanuel w nowej stolicy 
nie zapomni pewnie dawnej. I tak się też 
stało. Turyn przesłał kilka adresów, i to 
szczerych ; król przyjął je z  przychyl 
nością, i to szczerze; wrócił do Turynu 
gdzie go oczekiwały wiwaty, i to szczere. 
Gdyby nie epoka postu, mógłby dawać mo- 
narcha bal po balu, bez obawy, aby się 
też same sceny. powtórzyły, Niechce on od 
stręczyć sobie ludności, na której przywią- 
zanie liczyli zawsze jego przodkowie, i na 
które on liczyć może; Turyn właśnie dla 
tego, że przestaje być stolicą, pragnie sobie 
zaskarbić względy monarchy, aby nagrodzić 
na innem polu korzyści, jakie utracił n 
polu przewagi politycznej, która go i w ma- 
teryalnym bogaciła kierunku. 

Powrót atoli Króla do Tarynu nieprze- 
szkadza wcale, aby Florencya już jako sto 
lica inaugarowaną nie była, tak że może 


Część literacko - artystyczna. 


PRZYGODY W MEKSYKU. 


(Ciąg dalszy.) ` 
XXVII. 
Pogoda po burzy. 


Ciemno jeszcze było, gdym się obudził. Czałera 
się pokrzepionym na siłach, a nie wiedząc która 
godzina, sądziłem żem spał bardzo długo. Zerwa 
łem się z łóżka i pocisnąłem sprężynę u mego re- 
petyera; ale zegarek uderzył tylko raz: było wpół 
do którejś. 

— Jest tam kto ?*— zawołałem. 

Drzwi się otworzyły i stramień światła wpłynął 
do pokoju. Słażący wszedł z lampą. 

— Która godzina ? — zapytałem. 

— Dziewiąta — odpowiedział, postawił łampę 
na stole i wyszedłszy, za chwilę wrócił niosąc na 
złotej tacy złotą filiżankę. Była to ezokolada. 

Wypiwszy czokoladę począłem na prędce po. 
rządkować swoją toaletę, myśląc nad tem, czy 
przed wyjazdem do obozu mam się pożegnać z ro: 
dzing gospodarza. Ale sen ząbliżoił nieco moję ra: 
nę; zresztą ranek przynosił mi zawsze pewną ul- 
gę w cierpieniach tak fizycznych jak moralnych. 
Zdaje mi się, że to jest ogólnem prawem natury, 
a przynajmniej ja z własnego doświadczenia wy. 
niosłem takie przekonanie. Powietrze ranne, Świe- 
żei wonne, wywiera na nas wpływ dobroczynny, 
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się już obejść w maju bez drażliwej uroczy- 
stości, jak również, że może i odbyć się 
takowa, a nawet nierównie. łatwiej, gdyb; 
polityka wówczas wymagała jakowej de- 
monetracyi. Pole jest przygotowane na wszel- 
ki wypadek, a wiemy, jak wielką jest rze 
czą takie sprowadzić położenie, na którem 
jaż żadna zaskoczyć nie może ewentualność. 
Ważnem jest, to na w pół w Turynie a ta 
w pół we Florencyi zajęte przez Króla W.- 
ktorą Emanuela stanowisko, zwłaszcza w:o- 
bec takiej umowy, jak kowencya wrześnio- 
wa, której stanowczość ma dwaletni termin, 
a różność iuterpretacyi każe się rachować 
z możnością niejednej ewentualności prze- 
widzieć się nie dającej, 

Stanowisko to przeniesionej stolicy po- 
zwala także rządowi posuwać się dalej ne 
drodze, po której jedność włoska postępuje, 
na drodze centralizacyi, Parlament też za- 
jęty jest ciągle unifikąeyą prawodawczą. 
Jedność kodeksowa stała się prawie ku- 
niecznością ze zmianą stolicy, która to 
zmiana obala system anneksyjny, który bądż 
co bądź zawsze jeszcze z federacyą mógł 
mieć pewne punkta styczności. Anneksya mo 
gła przypuszczać pewne wyjątki. Toskania, 
jako część, że się tak wyrazimy „anne- 
ksyjna*, mogła sobie wymówić zachowanie 
własnego kodek.u. Lecz annekaya  usta- 
je, skoro Florencya, jako stolica króle- 
stwa posiada u siebie Króla. To też wła. 
śnie sprowadzło do parlamentu ' rozpra 
wy n.d zniesieniem kary śmierci. 'W To- 
skanii prawodawstwo  zniosło dawniej te 
karę, w całych Włoszech istnieje. ona do 
tąd. Albo więc wypadnie nałożyć ją w To- 
skanii, albo zastósowzć do niej kodeks 
karay włoski. Jak powiedzieliśmy we wczo- 
rajszym „przeglądzie“, rzecz dziwna, że rząd 
nie objawił dotąd swego zdania. w tym 
przedmiocie, LEM więcoj, iż czytamy w ku- 
respondencyach dzienników poważnych, że 
parlament jak się zdaje wł.śnie na to zda- 
nie oczekuje. Nie wiadomo, czy gabinet tu- 
ryński pójdzie za zdaniem swojego szefa, 
który jak piszą, osobiście oświadczył się za 
utrzymaniem kary śmierci. Namby się zda- 
wało, że nierównie ważniejszą nad tę kwe 
styg jest zaprowadzenie takiego prawodaw 
stwa, i w cgóle takiego stanu rzeczy, aby 
potrzeba uciekania się do wyjątkowych roz- 
porządzeń jak najwięcej została usuniętą. 
Ustalenie normalnego porządku za pomocą 
prawodawstwa odpowiedniego obyczajom, 
charakterowi i cywilizacyi spółeczeństwa, 
tak, aby siła zawsze się do prawa odwo- 
łać i powinna i mogła, oto zadanie, zda- 
niem naszem, nierównie ważniejsze od znie- 
sienia lub utrzymania kary śmierci. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wrocław 1 marca 


+ Żądania. pruskie w sprawie szłezwicko-hól- 


sztyńskiej, przesłane do Wiednia, będą próbą przy 
jaźni, którą, powiedzieć możua Śmiało, utrzymy- 
wała dotąd pomiędzy oboma gabinetami nie wza 
jemna sympatya lecz konieczność politycznego 
położenia. IV. fr. Presse dobrze je streściła, mniej- 
sza 0 to, czy to uczyniła z własnej kombinacyi, 
czy wedle otrzymanej z urzędoweżo źródła iufor- 
raacyi. Tutejsza prasa półarzędowa tąk szczegól» 
wo Żądania te roztrząsała, że oddawna uie było 
ia pod tym względem żadnej Wątpliwości. Tylko 
aby coś powiedzieć, Kreuzzettung oświadcza, że 
nie może zaręczyć za prawdziwość wszystkich 
szczegółów, podanych przez dziennik wiedeński, 


Ważniejszem jest pytanie, jak się Austrya wzglę- 
dem tych ządań pruskich postawi? Dzisiejsza te 
legraficzna depesza wiedeńska, która tn padeszla, 
myli się niezawodnie, douosząc, że Austrya żąda 
nia pruskie poprosta odrzuci. Jakby Austrya o 
żądaniach tych nie zgoła nie była dotąd wiedzia- 
ła, i teraz dopiero po czteromiesięcznych układach 
po raz pierwszy o nich posłyszała! Jakby Prusy 
ni ztąd ni zowąd Śmiały wystąpić ztakiemi żąda 
niami, © którychby naprzód żadnej nie miały pe 
wności, że przynajmniej w części będą uwzglę 
doione i przyjęte! Tak się pomiędzy stronami,wo 
jającemi, pomiędzy nieprzyjaciołmi układy prowa. 
dzą, ale nie pomiędzy sprzymierzeńcami. 

Nie można jednak niezanważyć, że od nieja- 
kiego czasu panuje wyraźne oziębienie w stosun- 
kach prasko-anstryackich. Widać to z tonu takieb 
dzienników jak Kreuzzeitung i Nordd. allg. Ztg, 
które dawniej zawsze z największą oględnością 
osłaniały najmniejszy cień nieporozumienia, który 
padał ma te stosunki, dziś zaś oskarżają one o- 
twarcie nie tylko dzienniki niemieckie i francazżkie, 
któremi się rząd austryacki posłoguje, że z wie- 
dzą jego podkopują przymierze z Prusami, ale 
wciągają i posła austryackiego'w Paryżu w te ta 
jemne intrygi- i, machinacye, miekryjące się już 
oswet przed światem z tem do czego dążą, jak te 
go dowodzi Mémorial diplomatique. 


Rząd austryacki uznał tę polemikę tutejszej 
prasy za dość ważoą, aby w półurzędowym dzien 
niku zaprzęczyć tego rodzaju insynuacyom, i po- 
słą swego w Paryżu wziąć w obronę przeciw czy- 
oiopym mu zarzutom. Nie wielę to pomoże. Prasa 
tutejsza przeczuwa jakieś dyplomatyczne kuowa- 
pia, przygotowująco si s 
ua uworach pośrędufchi panstw memieckiet, fecz 
i za granicą, w szczególności we Francyi, Kontro- 
laje ona z niezmierną skrupulatńością wszystkie 
czynności dyplomatyezne tak Austryi jak i państw 
pomniejszych. Oburza ją, jeżeli który z posłów 
tych państw w Paryżu ma powód do konferowa 
nia z tamecznyio ministrom spraw zagranicznych, 
lub jeżeli poseł francuzki w Monachium, w Dre: 
znie, w Hanowerze lab gdziekolwiek iadziej ma 
coś do udzielenia gabinetom tych państw. Podej. 
rzliwość ta staje się śmieszną, jeżeli we wszystkich 
tych znoszeniach widzi tylko ukrytą myśl zape 
wnienia sobie w nadzwyczajnych wypadkach pro 
tekcyi ze strony Francyj, i posuwa się niemal do 
oskarżania o zdradę ojczyzny niemieckiej doty 
czące gabinety. Dopóki Prusy i Austrya zostają 
z sobą w przymierzu, wszystkie znoszenia się dy 
plomatyczne państw pośrednich pomiędzy sobą i 
za granicą mie mają żadnego politycznego znacze- 
nia, i uważać je tylko można za wyraz obawy 
przed aneksyjnemmi dążnościami polityki pruskiej. 
Zapewne, że ruch tea zmieniłby natychmiast ten 
charakter, gdyby Austrya stanęła na jego czele. 
Byłaby to jednostka postawiona przed zerami, 
czyniąca wraz z niemi ogromną liczbę. Tego się 
więcej Prusom lękać należy. W Wiedniu tylko 
mogą być zwalezone trudności, wstrzymujące dal- 
sze powodzenie polityki praskiej. Wszystkie inne 
są więcej pozorem niż rzeczywistością. 


a słońce wraz z Światłem przynosi nam pociechę 
i nadzieję. Kto temu nie wierzy, niech się spyta 
chorego, a on mu powie, z jaką nięcierpliwościę 
ną łożu swojej boleści oczekuje powrotu dnie 
każdego. 

Bądź co bądź, nie śmiałem się zbliżyć do żwier 
ciądła, obok którego wisiały miniatury, i postano- 
wiłem odjechać nie widząc się z paniami. Posta- 
nowiłem zapomnieć, 

— Czy mój kolega wstał już? . 

— Tak jest panie, już od czterech godzin. 

— A gdzież jest? 

— W ogrodzie. 

— Sam? 

— Nie, z pannami. 

Szczęśliwy Clayley! pomyślałem sobie. Jego nie 
dręczy zazdrość tak jak mnie. 

— Poproś do mnie pana porucznika. 

— Dobrze panie — Słażący ukłonił się i wy 
szedł. 

Niebawem nadbiegł Clayley, wesoły, promie 
niejący. 

— Widać nie nudzisz się tutaj poraczniku. 

— Ah! powiadam ci, co za rozkoszny spacer! 
Hallerze, to raj prawdziwy! 

— A gdzież to byłeś ? : 

— (Chodziliśmy karmić łabędzie — odrzekł Clay- 
ley z uśmiechem. — Ale, ale: paana Gwadalupa 
była jakoś nie w humorze. Zdaje się, że jej to nie 
na rękę było, iż cię nie widzi, i co chwilą ogląda 
ła się ku domowi. 

— Bądź tak dobry Clayleyn, powiedz ludziom, 
żeby byli gotowi siadać na koń, 

— Jak to? Już chcesz odjeżdżać ? Spodziewam 
się, że przynajmniej nie przed Śniadaniem ?... 

— Za pięć minut. 

— Jak to? naprawdę ?,. Ależ to niepodobna! 


Gdybyś wiedział co za Śniadanie na nas czeka! 
Już to don Cosme potrafi cię zatrzymać. 

— Don Cosme... 

W tej chwili wszedl sam gospodarz. Rzeczyw.- 
ście musiałem uledz uprzejmym jego naleganiom 
i odwlec chwilę odjazdu. 

Przywitałem panie jak tylko mógłem najgrze- 
czniej, ale tak zimno, że od razu to Bpostrzeżono 
Przy śniadaniu prawie nic jeść nie mogłem. 

— Czy nie jesteś słaby panie kapitanie? — za- 
pytał mnie don Cosme. 

— Dziękuję. za troskliwość seńor; nigdy sis 
zdrowszyra nie czułem. 

Strzegłem się nawet patrzeć w stronę, gdzie 
siedziała Gwadslupa, a przeciwnie starałem się 
być jak najuprzejmniejszym dla jej siostry. Parę 
razy jednak spojrzałem na nią ukradkiem. Wpa 
trywała się we mnie, aw oczach jej wyczytałem 
pełne niepokoja zapytanie. Dwie łzy spływały jej 
po twarzy, a nabrzmiałe powieki, świadczyły, że 
dłago płakała. Alę w tem pie było dla mnie nic 
dziwnęgo — zapewne płakała za bratem. 

W oczach jej zresztą nie widziałem żadnego wy 
rzutu — a moje dzisiejsze zachowanie się było 
przecież tak różne od wczorajszego! Więc jej 0- 
bojętną była moją oziębłość , z niegrzecznością pra 
wie granicząca l.. 

Wstawszy od stołu poszedłem do Lincolna, aby 
polecił żołnierzom być w pogotowiu do wyrasze- 
uia, a potem począłem się samotnie błąkać wśród 
pomarańczowego gaiku. Ale niebawem nadybał 
mię Clayley z obu dziewczętami. 

Jakoś tak się złożyło, Że Clayley z swoją Luz 
oddalił się gdzieś na bok, a ja z Qwadalapą zo. 
stałem sam na sam. Jakiś czas milczeliśmy oboje; 


Wrocławiu: pp. Jenke et Sarmig- 
hausen. 


Paryż 28 lutego 


? Po jakiemkolwiek załagodzeniu nieporozn- 
mienia, które się z powodu wiadomych listów nua 
cyusza apostolskiego wywiązało pomiędzy Pary 
żem a Rzymem, rząd robi wszelkie wysilenia, 
ażeby kwestya religijna była jak najmniej doty 
kaną na posiedzeniach Ciał prawodawczych. Ma- 
jąc w obu Izbach większość za sobą , mając nie 
mało znakomitych osobistości przez siebie stwo- 
rzonych i na swoje usługi gotowych, a do tęgo 
mnóstwo innych środków pod ręką, któremi we- 
dle upodobania może się posłagiwać, potrafi o: 
cel ten bez trndności osBięgoąć, a to tem pewniej, 
ile że miejsce to w mowie tronowej, które zape- 
wnia niepodległość Stolicy Apostolskiej, wytłóma- 
czone wymownemi ustami w dachu potrzeb chwi- 
lowych, niemało się przyczyniło do ułagodzenia i 
uspokojenia opozycyi duchownej. Jakkolwiek tedy, 
niedawno temu ze wszystkich znaków należało 
wnosić, że opozycya duchowna w Senacie wystąpi 
z całą powagą, a nawet z tak silnym naciskiem, 
na jaki tylko będzie mogła się zdobyć: dziś jest 
więcej prawdopodobnym ten domysł, że cała ta 
sprawa nie wywoła nawet obszernej dysknsyi i 
może tylko ledwie kilku mówców odezwie się 
z wielkiem umiarkowaniem, i tylko dla tego, aże- 
by, że tak powiem, skomstatować stanowisko przez 
duchowieństwo w tej sprawie zajęte i oznaczyć 
punkt wyjścia, gdyby go kiedyś potrzeba było 
w czasie późniejszym. Jeżeli ten domysł się spraw - 
dzi, to będzie można powiedzieć, iż się udało rzą 
dowi zażegnać burzę, która już się zaczęła była 
na horyzoncie gromadzić , że się to nawet udało 
szczęśliwie i zręcznie: lecz nie można będzie po- 
wiedzieć , że się udało to, eo było pożądanem i 
zemierzouem, t. j. zajęcie pośredniego i rozstrzy- 
gającego stanowiska pomiędzy duchowieństwem 
a stronnictwem autiklerykalnem, i nawet nie będzie 
można powiedzieć, ażeby cel został osiągniętym bez 
takich ustępstw i środków łagodzących, do jakich 
każdy rząd tylko wtedy się skłania, kiedy już iv- 
nych nie ma pod ręką, a chce spokój za każdą 
cenę uzyskać. Że się zaś tak stało, to może po 
części jest tylko skutkiem przyczyn daleko dal- 
szych i głębszych; bo jest to prawdą nie od dziś 
znaną i niejednokrotnie już stwierdzoną w histo 
tyi: że kiedy rząd politycznym stronnictwom ich 
właeną wolę odbierze i weźmie je pod swój kic- 
ranek, to -ezęsto się zdarza, iż w Chwiłącb; 
w których chee mieć z nich posłuszne narzędzia, 
znajduje w nich opór, a kiedy im umyślnie wo- 
dzów popuści, i chciałby, ażeby samodzielną od- 
grywały rolę, znajduje w nich właśnie brak do- 
statecznej samodzielności, trwożliwość, niepewność, 
a czasem nawet zapełaą apatyę. Tak właśnie sta- 
ło się dotychczas w tej kwestyj, która się wywią- 
zała z encykliki papieskiej: duchowieństwo fran- 
euskie, trzymające zawsze z rządem i wcale nie 
rewolucyjne, właśnie wtedy, kiedy rząd potrzebo - 
wał od niego poparcia, niespodziewanie postawiło 
mu opór — a stronnictwo antiklerykalne, prowadzo 
ne przez rząd ciągle na pasku, właśnie natenczas, 
kiedy mu było potrzeba, ażeby stanęło na chwilę 
na stanowisku odrębnem, rie umiało nawet udać, 
że chodzi na własnych nogach. Doświadczenie 
to jednak nie zostanie bez korzyści — dla stron- 
nietw. 

Scysya, jaka zaczęła się była robić w stronni- 
ctwie opozycyjnem Ciała prawodawczego, także 
jaż się załagodziła na teraz. Jeden z członków 
tejże opozycyi określił mi wczoraj obecne położe- 
nie tej kwestyi temi słowami: „Za rupture entre 
les membres de l'opposition wexiste plus: il ny a 
que des dissidents.“ A przeto są już tylko różnice 
opinii takie, które nie mogą sprowadzić scysyi : 
ale są zawsze różnice. Położenie to jest natural 
nie korzystnem dla rządn, ale tylko na teraz: bo 
opinie w ogóle już są poruszone, a rach ten udzie- 
la się nietylko deputowanym, lecz i wyborcom, a 


Cóż zresztą miałem do stracenia? Czyż rzeczywi 
stość mogła być okropniejszą od domysłów, które 
mnie dręczyły od wczoraj? 

Gwadalupa stała z główką lekko pochyloną na 
ramię i machinalnie oskubywała kwiat pomarań: 
czowy, rozsypując wonne jego listki po ziemi. 

Jakże piękną była w tej chwili! , 

— Artysta nie pochlebił pani! 

Spojrzała na mnie z zadziwieniem, oczyma peł- 
nemi łez. Nie zrozumiała mię widać, więc powtó- 
rzyłem jej to samo. 

— (o pan kapitan chcesz przez to powiedzieć ? 

— Że malarz krzywdę pani wyrządził. Portret 
wprawdzie dość podobny, ale dużo starszy od 
pani, 

— Malarz! portret!... Co za malarz? co za por- 
tret? sennor, 

— Mówię o portrecie, który zobaczyłem przy 
padkiem w pokoju, w którym spałem. 

— Ah! ten obok zwierciadła? 

— Ten sam — odpowiedziałem smatnie. 

à — Ależ to nie mój potret, kapitanie. 

— Jakto! nie pani?.... 

— Nie — to portret mojej kuzynki Maryi Mer- 
cet. Powiądają, żeśmy bardzo do siebie podobne 

Radość rozpierała mi serce; drżałem cały od 
szczęścia. 

— A portret mężczyzny ?— zapytałem. 

— To don Emilio; kochanek mojej kuzynki 
Wykradł ją.... 

Słowa te wymówiła Gwadalupa ze smutkiem w 
głosie i odwróciła głowę; widać, że jej rozmowa 
o tym przedmiocie przykrość sprawiała. Po chwili 
dodała jednak : 

— To właśnie był pokój Maryi; zostawiliśmy 


ale nareszcie zjęła mnie nieprzeparta chęć dowie-|w nim wszystko tak jak było. 
dzenia się o całej rozciągłości mego nieszczęścia.| — A gdzie teraz jest kuzynka pani? 


nawet czasem manifestuje się jawnie. Tak np. 
dziennik Sčècle, organ p. Havina, jednego z głó- 
wnych członków opozycyi, stracił w tym roku 
20,000 abonentów. Przyczyny tego wypadku nikt 
dokładnie określić nie zdoła, bo dziennik ten nie 
stał się słabszym, niż był po wszystkie czasy, ani 
też p. Havin jako deputowany nie zmienił swoich 
dotychczasowych opinij: zdaje się zatem, iż czas 
się zmienił i zwieniło się usposobienie polityczoe 
tych warstw, które czytają Siècle, a dziennik wła- 
śnie dla tego stracił tyle abonentów, że nic się 
nie zastósował do zmiany czasu i usposobień swych 
czytelników. Dziennikowi Z'Opinion Nationale tak- 
że abonentów nie przybywa — i jeżeli opozycya 
pozostanie taką, jak jest, to i jemu uhędzie. 
W ogólności daje się tu teraz coraz żywiej uczu- 
wać potrzeba nowego dziennika. Projektów jest 
mnóstwo, a nawet co chwila jakieś nowe pismo 
się zjawia; ale żadne z nich tej potrzeby mie za- 
spakaja, a pod tem prawem drukowem nawet jej 
zaspokoić nie może. 

Usiłowania rządu, ażeby kadencya Ciał pra- 
wodawczych odprawiła się jak najspokojnićj, się- 
gają także i Izby niższój. Robi się wszystko, co 
tylko robić można, ażeby mowcy ile możności 


jak najmnićj dotykali polityki zewnętrznój. Czy- 


tając z uwagą pisma zostające pod wpływem rzą- 
dowym, dostrzeżecie, jak dalece starają się one 
z góry zastrzegać przeciwko wszelkim krytykom 
polityki zewnętrznćj i jak z całego świata ściąga- 
ją świadectwa na jéj pochwałę. Używano również 
wszelkich wpływów, ażeby p. Thiers nie miał mo- 
wy o władzy świeckićj Papieża. Utrzymywano 
nawet, że go już odmówiono; ale zdaje mi się, 
iż jestem lepićj informowanym utrzymując, że p. 
Thiers nie odstąpił jeszcze od tego zamiaru. 
wnięż wbrew wszelkim wpływom podobnym opo- 
zycya, zgromadzająca się u p. Marie, postanowi- 
ła przedwczoraj wnieść poprawki do adresu w na- 
stępujących przedmiotach: o prawie bezpieczeń- 
stwa publicznego, o kwestyi rzymskićj, 0 wybo- 
rach do rad municypalnych, a mianowicie, ażeby 
czterech członków rady municypalućj było wybie- 
ranych a nie mianowanych, a wreszcie, ażeby 
Izba zawotowała wniosek uznania dla Ameryki 
półaocnćj za zniesienie niewoli murzynów. Adresy 
będą z końcem tego tygodnia zredagowane, a w 
przyszłym tygodnia zaczną się dyskusye. Adres 
senatu, do którego komisyi nie wybrano ani je» 

sceratora duchownego, będzie tylko parafra- 
zą mowy tronowćj. Przy takićj większości i tak 
siloem parcia z góry, aby niczem nie mącić bło- 
giego spokojn, i adres Ciała prawodawczego nie 
będzie zapewne miał żadnego znaczenia. 

W polityce zewuętrznćj nie masz żadoych wy- 
padków ważniejszych. Wiadomości z Włoch 
cokolwiek lepsze. Król, dobrze przyjęty w Tau- 
rynie, otrzymuje ze wszystkich stron adresy zape- 
wniające go o sympatyi ludności dla niego. Ale 


tutaj nie otwierają się żadne widoki, ażeby mia- 


no jakiekolwiek zamiary gruntownego zaradze- 
nia stanowi rzeczy, który zdaniem wszystkich 


jest nietylko nienstającą, ale nawet i nmiebezpie- 


czną epoką przejścia. Owszem, przeważa tu w o- 
góle dążność do utrzymania tego status quo. Rząd 
nawet chce, aby Włochy rozpuściły jeszcze 35,600 
wojska, i przedsięwzięły wszelkie możliwe oszczę- 
dności we wszystkich kierunkach. Rząd włoski 
posuwa też oszczędność do tego stopnia, że emi- 
granci polacy nietylko nie otrzymują tam żadnej 
subwencyi, ale nawet nie znajdują przytułku. 
Wspomniałem w jednym z moich listów da- 
wniejszych, że Prusy, nie mogąc porozumieć się 
z Austryą w kwestyi szlezwicko-bolsztyńskićj, szu- 
kają tataj oparcia, i głos ich nie jest głosem wo- 
łającego ta puszczy. Dzisiaj mogę dodać wiado- 
mość, iż projekt odstąpienia północnćj części Szlez- 
wiku Danii a zupełaego przyłączenia reszty do 
Pros na podstawie wypowiedzianćj przez ludność 
chęci po temu, zwrócił w tutejszych sferach przy- 


— Nie wiemy nie, co się z nią dzieje. 

Była w tem jakaś tajemnica jeszcze, ale nie 
myślałem jej badać. Co mi było po niej? Byłem 
taki szczęśliwy ! 

— Nie przejdziemy się trochę Lupito ? 

Lupita spojrzała znów z zadziwieniem; nie mo- 
gła pojąć tej nagłej we mnie zmiany. Musiałem 
jej opowiedzieć wszystko, wyspowiadać się ze 
strasznych podejrzeń, które mi rozdarły serce i 
prosić o przebaczenie. 

Sobą tylko zajęci przebiegaliśmy długą aleę z 
drzew kwitnących, W śpiewie słowika, w brzęcze- 
uiu pszezół, we wszystkich głosach natury, odzy- 
waiących się do koła nas, myśmy słyszeli tylko 
głos miłości. Dłoń w dłoni, oko w oku — jakże 
byliśmy szczęśliwi ! 

Nadszedłszy nad kląb z kokosów usiedliśmy w 
cieniu na pniu przewróconym. 

Wiedziałem, że jestem kochany : serce jej odpo- 
wiedziało mojemu. Ale mue nie dosyć było na 
tem: postanowiłem powiedzieć jej otwarcie, że ją 
kochąm, wycisnąć z jej nst wzajemne wyznanie i 
wzajemną przysięgą uówięcić naszą miłość przed 
rozstaniem. 

Podobne żądanie zdawać się może komaś przed- 
wczesne; ale ja byłem żołnierzem, a życie obo- 
zowe mie dozwalaą tracić czasu na formalności zwy- 
kłych konkurów. Zresztą, nie wierzę w miłość ro- 
dzącą się dopiero wskutek długich zabiegów. Za- 
aadto widzę wyrachowania i egoizmu w takiem 
uczuciu. 

Uwagi te przeszły mi przez myśl, jak błyska- 
wica. Ustępując temu, co nazywałem natchnieniem, 
nachyliłem się ku mojej towarzyszce i w języku 
A w tym języku miłości, szepnąłem jej 

0 ucha: 
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najmuićj tyle nwagi na siebie, iż stał się przed 
miotem rozmysła. 

Wiadomości z Ameryki potwierdzają coraz wię 
ećj przekonanie, że wojna tamtejsza w żadoym 
razie dłago nie potrwa. Z tego względu z pewnem 
niedowierzaniem patrzą tutaj na Anglią, która 
przewidywaną na taki wypadek wojnę zewnętrzną 
chciałaby od Kanady odwrócić, a obrócić ku Me- 
ksykowi. Lecz jeszcze z większą podejrzliwością 
patrzą z tego względu na Rosyą, która w Amery- 
co wszilkie czyni wysilenia, ażeby strony wojują- 
. ee pogodzić i namówić*je do podniesićnia wojny 

zawnętrznej. Przed kilku dniami były ta nawet 
wieści, jakoby Rosya, ña wypadek nowćj wojny 
w Ameryce, miała zamiar rzucenia się w czynną 
politykę zewnętrzną «w Enropie i wymieniano ja- 
ko punkt tegó działania Księstwa Naddnnajekie. 
Nie potrzebuję nadmieniać, jak dalece domysł ten 
nie ma dotychczas jeszcze żadnćj podstawy: pe 
wną jednak jest rzeczą, iż stósgnnki tutejsze do Ro- 
syi woatatnich dniach znacznie się oziębiły a na 
wet być może, iż z powoda machinacyj dyploma 
tyeznych Rosyi w Ameryce rząd tutejszy odezwie 
aig w, Petersburgu. 

Podpisuje się obeenie petycya, ażeby Ciała pra- 
wodawezemn zostało przyzaanem prawo przyjmo- 
wania petycyj, które dotychczas. tylko senatowi 
przysłaźa. 

Stowarzyszenia robotników berlińskie podały tu- 
taj „o pozwolenie |-przysłania depntacyi; lecz Ce- 
sarz kazał odmówić tćj prośbie, obawiając się a: 
gitacyi. Jak największy. spokój pod każdym wzęlę 
dsm .jeat tutaj hasłem chwili obecnej. 

Stowarzyszenie Oeuvre du Catholicisme en Pologne 
zamierza wydawać dziennik nakształt > Le Petit 
Jowrnał pod: tytułem Bes petites Nouvelles. 


Wiedeń 2 marca. Telegram umieszczony na 
końca wczorajszego numeru naszego dziennika 
obznajmił czytelaików w głównych zarysach z ta- 
kiem posiedzenia czwartkowego wydziała finanśo- 
wego. © Dzienuiki; które w tej chwili odbieramy, 
uzupełniają pierwotne nasze doniesienie telegrafi- 
ezne następującemi szczegółami: 

Członkowie wydziała znaleźli się w- komplecie 

o godzinie naznaczonej. Natomiast z reprezentan- 
tów rząda żaden nie przybył. Do rąk przewodni- 
czącego oddano tylko pismo nadesłane z minister- 
stwa stanu, które w obszernym, bo w dwuarku- 
szowym przeszło wywodzie wyłaszczało stanowi- 
sko rządu 7obec wydziału finansowego. Rzecz 
samą poprzedza krótki rzut oka na przebieg ro 
kowań między mioisterstwem a wydziałem. Rząd, 
dopóki miał przed sobą nchwałę wydziału a nie 
uchwałę Izby, nie mógł się zdecydować na ozna. 
czenie ogólnej sumy możliwych wykreśleń w licz- 
bach, nie wiedząc, ażałi wniosek hr. Vrintaa pod- 
niesionym zostanie na posiedzeniu Izby, gdyż, gdy- 
by waiesionym nie został, wydział posiadałby nie- 
zaprzeczenie prawo przejścia nad wnioskiem do 
porządku dziennego. Teraz atoli, gdy skatkiem po- 
wziętej przez Izbę uchwały wydział musi zdać 
sprawę z wniosku br. Vrintsa, rząd nie waha się 
oznaczyć ogólaej samy wykreśleń, jakoteż stosun- 
ku jej rozkłada na poszczególne pozycye, nadto 
oświądcza gotowość przy: poroznmienin ustnem 
ndzigłić pożądanych objaśnień. 
" „Do umożehnienia atoli znacznych wykreśłcń rząd 
nważa za warunki niezbędae przenoszódie rozeho= 
dów i traktowanie bndżetu na rok 1866 wedłag 
tychże samych zasad. p 

Ministerstwo oświadczą zatem sw% gotowość po- 
czynienia wykreśleń 'w badżecie na rok 1865 w 
ogólnej sumie 20,100,000 złr., która: rozdziela się 
na poszczególne. pozycye, jak następuje : 

suma wykreśleń 
I. Ministerstwo spraw zagranicznych . 148,000 złr. 
U. Ministerstwo stanu 

a) zarząd polityczny 1,303,000: „ 
b) oświeceuia i wyznania . . . . 3-0,000 , 
(Wykreślenię w ostatniej pozycyi wię- 
ksze niż domagał się wydział finan- 
sowy) 

II. Kancelarya nadworna węgierską 500,000 „ 
IV. Kancelarya siełmiogrodzka . . 183, 


» 
V. Kancelarya chorwacka a. 136000: 
VI. Mioistęrstwo skarba. .-. . 2.616,000 złe. 
VIL. Ministęrstwo haadlu . ... . 681,000 „ 
VIII. Ministerstwo „sprawiedliwości. " 228,000. 
(Przy tej również „pozycyi. preli- 
micowane -zaaczniejsze „wykreśle: 
nie, niż wydział zalecał). 
IX, Mioisterstwo polieyi. . . . 360000 ,„ 
X, Władze kontroli, , » « . +.» 135,000 ,„ 
XI, Ministerstwo wojny. . . . . 11.690,000 „ 
a) marynarka wojęnna . . 1.770,000. ., 
b) marynarka handlowa ... . 230,000_„. 
Razem 20.100,000 złr, 


— Guadalupe, tu me amas? (Gaadalapo, | 


nię ty kochasz? 

— Yo te amo! — odpowiedziała bez wahania. 

Nie potrzebuję opisywać uczuć, jakiemi w tej 
chwili byłem przejęty. Czułem się w siódmem 
niebie. , . ' 

Wyznavie to uczyniło ją jakby świętą w mych 
aezach. Dlugo milezeliśmy. oboje, tonge. w słodkiem 
uniesieniu, które pojmie tylko ten, kto kochał szcze- 
rze, prawdziwie, : 

W. tem dał się słyszeć tęteut koni. To Clayley 
przybywał na czela naszej eskorty. Wszyscy jùż 
byli gotowi; don Cosme się niecierpliwił: nie mo- 
głem ñn tego mięć za złe. 

— Jedźeie naprzód, ja was za chwilę dogonię. 

Oddział tedy wyrnszył pod dowództwem poru 
eznika, obok którego jechał don Cosme na białym 
mule. p 

— Przyjedziesz tu znów niedługó, Heoryka? 

— Jak tylko: będę mógł najprędzej! Mnie czas 
będzie się zawsze dłuższym wydawał niż tobie... 

— O pie, nie! 

— O tak, tak, Lnpito! Powiedz mi, będziesz ty 
msie kochać zawsze 

— Zawsze, zawsze! Tuya, tuya, hasta la muer- 
ie! (Twoja, twoja: aż do świerci). 

Kilka razy jeszcze powtarzałem to pytanie i kil- 
ka razy otrzymałem tę s4mę odpowiedź. Ale trzo- 
ba się było w końcu rozstać, Siadłem na koń, 
ruszyłem, Bpojrzeliśmy jeszcze na siebie, potem 
skinęliśmy sobie rękami, a potem galopem rznci 
` łem się w dłagą aleę palmową. 


XXVIII. 
Zawód t nowy plan. 
Towarzysze moi wyjeżdżali właśnie z lasu, kie- 


(wniosek Teutscha); 


cześnie z naradami podkomitetu, a mianowicie bud- 


ca między zapatrywaniem rządu a wydziała znów 
stała się widoczną. Stronnicy bowiem ministerstwa 


Dyskusya toczyła się następnie koło następują 
cych pnaktów: 

1) pismo nadesłane z ministerstwa stanu ma być 
przekazane do rozbioru i sprawozdania podkomite 
towi z 7 ezłonków wybranemu z pośród wydziału fi 
nausowego (wniosek Kaisersfelda); 

2) wydział doniesie bezzwłocznie Izbie o treści 
pisma z ministerstwa stanu, tudzież owyznaczo- 
dej przez się komisyi do zbadania owego pisma 


2) wydział finansowy zajmować się będzie dalej 
szczegółowym rozbiorem pozycyj budżetu, równo 


żet ministerstwa wojny umieszczonym będzie na 
porządku dzieanym najbliższego posiedzenia (wnio 
sek Giskry). 

W dyskusyi nad powyższemi wnioskami różni- 


w wydziale nalegali, aby pismo ministra stanu 
wziąść bezzwłocznie pod obrady. Przy głosowaniu nad 
wnioskiem Kaiserfelda oświadczyło aię za takowym 
22 głosów (ze stronnictwa ministeryalnego Vriuta, 
Steffens i Bachofen głosowali za nim), wniosek żo 
staje zatem przyjętym. Następnie przystąpiono do 
głosowania nad wnioskiem Giskry, a gdy głosy za 
t przeciw się równoważyły, przewodniczący br. 


Pratobevera rozstrzygoął watpliwość na korzyść 


wniosku Giskry. 

Wybory na członków podkomitetn wypadły na 
oastępnjących. członków wydziałn: Herbsta, Kai 
serfelda, Pratobevera, Stammera, Vrintsa i Winter- 
stsipą. Stronnictwo ministeryalae reprezentowane 
jest więc w podkomitecie przez dwa głosy, a mia- 
aowicie pp. Vrintga i Stummera. 

— Dzisiejsza Wiener Abendpost przynosi zaprze- 
czenie kanclerza chorwackiego p. Iwana Mazura 
nieza, aby miał udział w autorstwie programata 
ponownego połączenia Chorwacyi z Węgrami, któ 
rego główną treść, według praskiej Politik, poda 
liśmy wczoraj. Dodać możemy, iż ogłoszenie o- 


wego. programata wywołało niemałą wrzawę w cen- 


tralistycznem dziennikarstwie wiedeńskiem: a je 
żeli uspokoja ono swych czytelników, aby nie niepo- 
koiło ich widmo federacyjnej monarchii, to tylko dla 
tego, iż w programie owym nie dopatruje się daty, 
a więc znak niechybny, iż dokument podrobiony, 
ergo niegreżay. Ogłoszenie owego programatu, gdy 
by takowy nawet nie istniał w rzeczywistości, miało 
by tę zasłagę, iż zmusiło odrazn dziennikarstwo wie- 
deńskie do zdjęcia przybranej na się maski bez 
stronaości, opatrzonej szumną dewizą: „równe pra- 
wo dla wszystkich,“ 

— Sprawozdanie z projektu rządowego wzglę 
dem redukcyi pożyczki w srebrze z daia 2go maja 
1864 r., złożone w wydziale fiaansowym przez re 
ferenta Dra Taschka, dostarcza zajmujących szcze- 
gółów do wyświecenia pokątaych zabiegów , któ 
remi się w kłopotach posługuje zarząd skarbowy. 
Trzymając się owego sprawozdania, damy pokrót 
ce przedstawienie dość zawiłej sprawy owej po 
życzki z r. 1864. 

Na pokrycie miedobora z r. 1864 dozwolono mi- 
uistrowi skarbu postarać się o dostarczenie sumy 
109,279,309 złr. drogą kredytu publicznego. W tym 
celu wydane zostały najprzód losy pożyczki 40 mi- 
lioaowej. Na pokrycie reszty puszczono w obieg 
T0-milionową pożyczkę w srebrze (w nominalnej 
wartości 90,791,000 złr.). Rezultat był niepomyśl- 
Gy: -ruzprzedano załedwo- 23,500,100 po kuróie 

TIO. Dla ułatwienia  rozsprzedaży * reszty two 
rzono gyadykat, który równie nie przyniósł pomy 
ślaego» rezultatu. W sześć miesięcy po ©emisyi roz- 
porządzenie ministerstwa skarbu z doia 8go gru- 
dnia 1864 r. zredakowało swą pożyczkę w srebrze 
o 25 milionów. Natomiast puszczono w obieg po- 
życzkę pięeioproeeatową w pięciu latach zwrotną 
w kwocie 25 milionów po 87, 

Pożyczka ta, jakto donosiliśmy w swoim czasie, 
z wielką łatwością umieszezona została. Subskry- 
benei złożyli pieniądze, a natomiast — nie odebrali 
obligów, a nieodebrali dla tego, iż komisya kou- 
troli długa publiczaego odmówiła na nich swej 
kontr-asygnaty. Pzyczypą odmowy jest ta okoli 
ezność, iż p. minister skarba nie był i nie jest 
w możności znalezienia się ugrzedaio w posiadaniu 
zastawionych obligacyj pożyczki w srebrze z roka 
1864, która właśaie miała być zastąpioną nową 
pożyczką, Komisya kontroli długu -publicznego 
twierdzi, iż nie może podpisywać więcej obligów, 
jak na samę, której emisyę przyzwoliły. Izby i żą- 
da uprzednio zwrotu obligów pożyczki w srebrze 
mających być amortyzowanemi; aa to oświadeza 
minister skarbu, iż ściągnięcie owych obligów jest 
połączone z tradnościami, gdyż zarząd. skarbowy 
znalazł się w konieczności pobrania zaliczek pa 
owe obligi. 

Praktycznym rezultatem tego sporu jest to, iż 
subskrybenci nie pierwej znajdą się. w posiadaniu 
należnych im obligów, aż komisya kontroli pogo- 


się po za siebie podjechał ku mnie. 

— Żal opuszczać taką kwaterę, kapitanie. Ja 
pozostałbym tam cale życie! 

— Zakochałeś się widzę naprawdę Clayleya, 

— Oczywiście. Ab! gdybym mówił ich językiom 
choć tyle co ty! | 

Uśmiechnąłem się na te słowa, gdyż byłem świad- 
kiem, w jakim kłopocie był nieraz Clayley usiła- 
jąc zrozumieć Lnz, która bardzo słabo mówiła po 
angielskn. Ciekawy zatem byłem, jak mu poszło 
i ezy równie jak ja dotarł do głównej kwestyi. 
Ciekawość moja niebawem została ząspokojoną. 
` — Powiądam ci kapitanie — mówił Clayley — 
że gdybym umiał po hiszpańsku, byłbym się jej 
formalnie gm i zapytał: tak. czy nie? — 
Ale cóż; po angielska byłaby mnie nie zrozumia- 
ła. Co to za nieszczęście! 

— Przecież ona tyle umie po angielsku. 

— Tak i ja sądzę; ale cóż? ile razy zacząłem 
mówić o miłości po angielsku, śmiała się mi w nos 
i biła mię wachlarzem. Zdaje się, że pytarie to 
trzeba jej postawić po hiszpańsku; ona tak chce 
koniecznie. Ja też wziąłem tę rzecz na seryo. Ot, 
patrzaj co: mi pożyczyła. Sie 

To mówiąc Clayley wydobył z za podszewki 
swego czaką dwie niewielkie książki. Była to gra- 
matyka i słownik hiszpański. py 

Nie mogłem się wstrzymać od śmiechu. 

— Mój drogi — rzekłem— najlepszym dla cio- 
bie słownikiem byłaby sama Luz. 

— No, zapewne. Ale cóż my u djabła poczaie- 
my, żeby się ta znowu dostać? Nie będą nas prze- 
cie codziennie wysyłać ża mułami. 

— Rzeczywiście, i ja się boję, czy nam to nie 
będzie zbyt. tradno. 

W istocie, nie łatwo to było wyjechać z obozu. 
Uważano tam bardzo na to, aby oficerowie byli 


dy ich dopędziłem, Clayley, który ciągle oglądał | obecni na mustrach i paradach. Dom don Cosmy 
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dzi się w kwestyi spornej z ministerstwem skarbu, 
na eo w tej chwili jeszcze się nie zanosi. Zapi- 
sujemy ta jeszcze, iż najbliższa rata Z5milionowej 
pożyczki z r. 1864 płatną jest jutro t.j. w dnia 
3 b. m. Wątpić wolno, ażali w obec zachodzących 
*porów ogół subskrybentów znałezie się pocho- 
pnym do dopełnienia zobowiązania. 

Znajdujemy już w dziennikach wiedeńskich 
reprezentacyę konfereneyi bańskiej, mającej być 
złożoną u stóp trona. Rozwlekły ten dokument 
orzegadzający się, jak zwykle akta tego rodzaju, 
w ogólnikowych wyrazach wd ci i zape- 
"nieniu uczuć nigdy niewygasłych, skupia treść 
swoją w następujących punktach: 

Konferencya uznaje, w braku ustawy drogą 
konstytucyjną nadanej, ustawę wyborczą z r. 1861 
przez N. Pana ad hoc zatwierdzoną za punkt wyj- 
ścia mającej być zastósowaną ustawy ze zmia 
nami odpowiedniemi słuszności i uzasadnionym 
stosunkom teraźniejszym. 

Konferencya wypowiada przekonanie swoje, iż 
Pogranicze wojskowe jako integralna część Trój- 
królestwa, reprezentowaną być również winna na 
ssjmie krajowym. Liczba reprezentantów Pograsi- 
cza na sejmie oznaczona według normy w innych 
częściach Trójkrólestwa  zastósowanej, wynosić 
winna 20 do 25. 

Atoli reprezentacya Trójkrólestwa dopóty nie bę 
dzie kompletną, dopóki nie zabierą w niej miej 
sca reprezentanci krwią i przeszłością pokrewnej 
Dalmacyi. Konvferencya uprasza zatem, aby N. Pan 
prawo Trójkrólestwa do- połączenia z Dalmacyą4 
obrócił w rzeczywistość, a jeżeli jest rzeczą mo- 
żliwą, już na pierwsze zebranie sejmu owych kra- 
jów powołał reprezentantów Dalmacyi, aby repre- 


gli nad trybem dokonania tak pożądanego połą- 
czenia. 

W tych punktach spoczywa jądro reprezentacyi 
konferencyi bańskiej. 


Nie mcy. 


W tygodniku Sznsełki die Reform czytamy w li- 
ście z Berlina następujący obraz usposobienia po- 
wszechnego co do sprawy Księstw: 

„Jeżeli Austryjacy żyjący w Berlioie czytają 
wielkie wiedeńskie dzieaniki polityczne i wiedzą, 
jak nieskończonemi domysłami trapią się, aby 
odgadnąć zamiary Pros względem Księstw nad- 
elbiańskich, jak dziś obawiają się zwrotu najgor- 
szego, jutro znów spodziewają się? pomyślnego, to 
Jest ustępstwa ze strony pruskiej, jak chwytają się 
przypuszczenia, że właściwie tylko p. Bismark jest 
tak niedobry, iż myśli o aneksyj, w najwyższych 
zaś sferach psmuje odraza przeciw podobnej na 
gwałcie opartej poltyce; jeżeli się to wszystko 
syta, to dziwić się potrzeba, że reprezentanci 0 
pinii publicznej we Wiedniu albo nadto mało znają 
usposobienie w Prusiech, albo chociaż je znają, 
uie śmieją z pewnych przyczyn z niem jawnie 
wystąpić. 

Między tymi wszystkimi, którzy w obrębie czar- 
ao białych słapów granicznych śpiewają: „Jestem 
Prusakiem*, nie masz ani jednego, któryby się 
zupełnie na to nie zgadzał i nie uznawał za rzecz 
całkiem nataralną, żeby Szlezwik i Holsztyn po- 
zostały nadal praskiemi; nadal, gdyż w rzeczywi- 
stości kraje te, których z różnych stron łakną, są 
już prnskiemi. A 
M zdybyli; myje adamy; możęm 
A A Web pkky Tóżim atra. 
vili, gdybyśmy ję znów oddali.* Tak mniej wię- 
cej brzmi hasło pruskiej polityki w pałaen i cbacie, 
z tą tytko różnicą, że tam zachowują więcej dy- 
plomatycznych względów aniżeli ta. Wewnętrznie 
zaś wszyscy Prusacy są jednego i tego samego 
«dania, że tej wyboraej sposobności użyć należy 
do powiększenia Prus, do rozszerzenia i wzmo- 
enienia ich stanowiska na morzu. Z takim progra 
mem p. Bismark rzeczywiście jest popularoym, a 
popularność jego tylko wznieść się może jeżeli 
cozsiewają pogłoski, że wtej sprawie ma on do 
staczania nie tylko zewnętrzne lecz i wewnętrzne 
walki z wysokiemi i najwższemi osobami. Tymcza- 
3em rzecz wcale się tak nie ma; i właśnie nawet 
jest miepodobieństwem, żeby tam, gdzie Prusactwo 
reprezentowane jest w najwyższej potędze, w spra- 
wie tej panowsć miały różne pod względem zasa- 
dniczym zdania. Jeżeli zachodzi jaka różnica, to 
tyczy się ona tylko czasu i sposobu wykonania 
planu czyli tego, Czy należy się brać do dzieła 
szybko i energicznie, czy dyplomatycznie rrzecz 
odwlekać. 

Rzecz jasna, że zajmują w tej sprawie wyższe 
stanowisko, aniżeli stanowisko samej polityki dy- 
nastyi hobenculeroskiej; a przynajmniej dają sobie 
pozór obszeraiejszej polityki. Dowody na to uła- 
twiło bardzo doświadczenie historyczne. Powiadają: 
Pod dawnem urządzeniem Rzeszy upadła narodo- 
B potęga Niemiec. Było to szczęściem, ża z tego 


leżał o dziesięć mil od naszych posterunków, a 
droga nie zawsze mogła być bezpieczną. 

— Czy nie dałoby się wyjechać w nocy? — 
odezwał się Clayley.— Wzięlibyśmy kilku żołnie- 
rzy i przyjechalibyśmy tataj po cichutku. Jak my 
ślisz kapitanie? ' 

— Ja bo nie wrócę tutaj, chyba z ich bratem; 
dałem im na to słówo i dotrzymam go święcie. 

— To źle, żeś się tak związał; bo zdaje mi 
się, że wykonąnie twego planu natrafi na wielkie 
tradności. 

Przypuszczenia Clayleya okazały się aż nadto 
ałaszaemi, gdyż zbliżając się do obozn spotkali- 
śmy adjntanta naczelnego dowódzcy, który nam 
powiedział, że w od. rana tego dnia wszelka 
komunikacya między oblężonem miastem a okrę- 
tami państw obcych została przerwana. 

Podróż więe dom Cosmy nie miała jaż celu. 
Oświadczywszy mu tę smutną okoliczność, radzi- 
łem, aby wrócił do domn. REST: 

— Nie mów pan nic o tem żonie i“ córkom. 
Powiedz im, że cały, ta sprawa potrzebuje nieco 
czasu, i że staranie około nićj mnie zostawiłeś. 
Bądź zresztą pewnym, że wszystko eo jest w mo- 
cy ludzkićj zrobię, aby się dostać do miasta, wy- 
dobyć tantad :ekiójea, i oddać go zdrowego w 
1ĘCO Wasze. 1 

Była to jedyna pociecha jakićj mogłem udzielić 
biednemu ojeu. Tap 3 

— Dobry, poczciwy człowiek z ciebie kapitanie 
ale ja widzę, że teraz sią PONOA wał już nie 
ionego, jak tylko modlić się i mieć nadzieję! 

Wziąwszy ze sobą Raoula, odprowadziłem, stro- 
skanego don Cosmę daleko za obóz, gdzie już nić 
bałem się, aby był zaczepiony przez włóczących 
się maroderów. ożegnaliśmy się serdecznęm ści 
śnieniem ręki. 


upadku wyrosło pruskie mocarstwo, a zatem jest 
logiczną wynikłością, 
się w miarę zwiększania się Prus. Dzisiejsze urzą- 
dzenie Związku, dowodzą dalej, nie jest lepsze, 
lecz nawet gorsze od dawnego urządzenia Rzeszy 
niemieckiej jako cesarstwa; dziś bowiem członko 
wie aż do najmniejszego mają udzielność, kiedy 
dawniej winni byli cesarzowi posłaszeństwo. Z dro 
bnych państewek wchodzących w skład Niemiec 
drwi sobie zagranica; są one nstawiczną przeszko. 
dą wszelkiego narodowego rozwoju, a w razie 
zewnętrznego niebezpieczeństwa, stać się one mo- 
gą zgubnemi w wysokim stopniu. Prusy, które są 


zentanci trzech królestw wspólnie obradować mo- | nego 


że to szczęście wzmaga 


czysto niemieckiem pierwszorzędnem mocarstwem, 
a których cały byt i wszystkie zadania łączą z Niem- 
cami; Prusy, które dziś już przedewszystkim re- 
rezentują niemiecką narodową potęgę, mają tak 
we własnym jak i ogóloym interesie prawa dzia 
lania przeciw partykularyzmowi drobnych państw, 
a przynajmniej nie powinny pozwalać na jego się 
wzmaganie. Prusy zaniedbały w r. 1848 w nieroz 
ważnem zaparciu się samych siebie nrzeczywi- 
stnienia tego prawa, wypełnienia tego narodowe- 
go obowiązku. Ustąpiły one, ale ustępstwo to, jak 
się teraz pokazało, nie wyszło na dobre ani im ani 
Niemcoro. Czasy Ołomuńca były klęską nie tylko 
dla Prus, lecz i dla narodowej organizacyi Nie 
miec. Nie powinny one się powtarzać, Księstwa są 
nadzwyczajnie waźne ze względu na stanowisko 
Niemiec jako potęgi, szezególniej ze względu na 
rozwój marynarki, Ale temu zadaniu same Księ- 
stwa niepodołają; tylko pod orłem pruskim stać 
się one mogą tem, czem być powinny. 

Tak przedstawiają w Berlinie z niemieckiego sta 
nowiska pruską chęć powiększenia terytoryal- 


O niechęć ludności szlezwicko-holsztyńskiej wea 
le się nie troszczą; opierają się bowiem w tym 
względzie na bardzo pomyślnych doświadczeniach. 
Prasy umieją pozyskiwać niechętne żywioły, pochła- 
niać je i przerabiać ma swoje. Jak prędko zpru- 
szezył się Szląsk ; a prowincya saska, która tak 
niechętnie wykovywała przysięgę Prusom, dziś 
więcej nie myśli o saskiej ojczyznie. Nawet Prusy 
aadreńskie pomimo autagonizmu religijaego trzy- 
mają się potężnych, rozumnie rządzonych Pru:. 
Proces zamalgamowania księstw odbędzie się tem 
prędzej i łatwiej, ponieważ w najważniejszych 
względach zachodzi tam podobieństwo, a nawet 
tożsamość z pruskiemi zapatrywaniami się i insty 
tacyami. 

Z powodu historycznego i dynastycznego prawa 
Księstw i księcia Augastenburskiego nie robią 80 
bie żadnych skrupułów. Na szczęście pojawiło się 
kilka pretensyj prawnych a między niemi także 
hoheneolerskie; a pomiędzy wątpliwemi albo przy 
najmniej w wątpliwość podanemi prawami za 
zwyczaj jest w polityce najsilniejsze to, które ma 
siłę po swej stronie, aęgatem w ranie obecnym 
pretensye pruskie. 

A zagranica? Otóż w tym względzie ufają Pru- 
sacy wszystkich stronnictw, politycznej biegłości 
p. Bismarka. Powszechnie utrzymują, że energia 
tego ministra nie posunęła się aż do tego stopnia 
śmiałości, aby w tak ważaej i tradnej sprawie na 
hybił trafił postępował. Przypuszczają za rzecz 
pewną, że p. Bismark z dawna już i ciągle dzia- 
łał i działa w Paryżu, Londynie i Petersburgu a 
prawdopodobnie i w Torynie, że porobił i otrzy- 
mał obietnice, słowem, że jest pewna namowa, któ- 
rej przedmiot -ma większe rozmiary, aniżeli same 
Księstwa. 

A Anstrya? W Prusiech utrzymują, że z tej 
strony całkiem mogą być spokojaemi; i to nie dla 
tego, żeby naprzód liczono na powołaość austry 
jackiego rządu, lecz że uważają za rzócz pewną, 
żə niechęci Austryi braknie sił do zamienienia się 
w czyn. W Prusiech powszechnie mniemają, że 
Avstrya nie byłaby w stanie stawiać oporu na 
prawdę w chwili. stanowczej. Liczą przytóm na 
zgubne rozdwojenie pod względem koostytucyj 
nym, na niezadowolenie narodowe i innego ro- 
dzaja, na czyhające Włochy i inne możliwe wy- 
pahki,:gdyby nadeszła stanowcza chwila w spra- 
wie Księstw. . 

Korespondent .powiada, że mniej więcej w ten 
sposób wyrażają się o Anstiyi prusey jej przy- 
mierzeńcy: „Anstrya nie wyjdzie próżno. Astrya 
potrzebuje pieniędzy, a my mamy pieniądze. War- 
to w tej sprawie ponieść nawet koszta; o małą 
regulacyą granicy nie chodzi, w, dodatku możemy 
im zrobić dyplomatycznie elastyczne przyrzeczenie 
pod względem Wenecyi.* 

Takie są zdania i zamiary Prusaków w kwestyj 
szlezwicko-holsztyńskiej.* 


Kurcya. 


Grabernator prowincyi Saidzkiej (Bejratu) Kar- 
szyd Basza popadł w niełaskę i straci posadę, po 


nieważ nie był w stanie stłumić powstania mad 
jeziorem Tyberyaszowem. Charakteryznje to stan 
Tureyi, że pomimo stałego wojska zawsze guber- 
natorowie w swoich okręgach wyrnszać muszą 


w pole przeciw powsiańcom. Coby na to powie- 


dział jenerał w któremkolwiek państwie enropej- 
skiem, gdyby naczelnik obwodu chciał objąć do- 


wództwo nad jego brygadą lub dywizyą ? 
Zresztą nadchodzą z prowincyi wiadomości: © 
walkach opryszków % wojskiem lub żandarmami; 


tak up. w okolicach miast Wolo, Brasy i Ismitu. 


Z wyspy Rodus donoszą o: znacznej kradzieży 
pieniędzy popełnionej u jednego z kupców an 


stryąckich przez żołnierzy tureckiej załogi. Śledztwo 


sądowe wykazało jch winę. Sędziowie czekają 
a wyrokiem na przybycie gubernatora, który 
objeżdża teraz wyspę. Sprawa ta zrobiła na całej 
wyspie i w Stambule wielkie wrażenie; albowiem 
dziwna to jest zaprawdę rzecz i zapewne rządowi. 
tarechiemu nie miła, że żołnierze jego zaledwie 
aadają się do podłego złodziejskiego rzemiosła, 
Pułkownik, majer, kapitan i ‘kiika innych ofice- 
rów występują jako spółwinni w tej kradzieży. 

Gubernator wyspy Rodns, Hasan Bej nakłada 
na mieszkańców wyspy, samych Chrześcian, o. 
gromne podatki przekraczające wszelką miarę, Do; 
tego wszędzie, gdzie tylko przybędzie, używa siły 
vratalnej do wyciskania podatków. Rodyjczycy są 
z natury spokojni; jednak ucisk ten doprowadził 
ich do rozpaczy, tak, że obawiają się powstania 
aa wyspie. i 


BNE FONIATRIA RI REVET BIRREA ERE 
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Nadesłano nam pocztą: Zdanie sprawy ze stanu 
biblioteki polskiej w Paryżu z lat.1868 i .1864, 
odczytane va posiedzeniu Towarzystwa literacko- 
historycznego d. 28 stycznia 1865 r. 

Zajmujący a razem pocieszający jest widok, po 
wielkich politycznych katastrofach, usiłowań ma: 
jących na celu ratowauie z majątku narodowego 
tego wszystkiego, co da się „Ocalić i skupienia -sił 
na polu ojczystej umiejętacści i literatury. Naród 
polski eclował dotąd w tym rodzajn pracy: wszy- 
stkie wznioślejsze umysły, wszystkie zacne serca 
w niej jedynie znajdowały zawsze u nas poriechę 
po wielkich ciosach polityczaych, , 

Polska, jak owi mężowie starożytności, szu- 
ka zawsze po zawódach politycznych pokrze- 
pienia u czystych źródeł: nauki. Ruch nmy- 
słowy i usiłowania w tym kierunku głównie 
v kraju wiacy się rozwijać i ta niezawodnie 
mają największą praktyczną doniosłość,. lecz. nie. 
zaprzeczenie mają one większe jeszcze moralne 
znaczenie, jeżeli objawiają się także w łonie emi- 
zracyi. Nanka, literatara i w ogóle zajęcia mmy- 
sowe na pola ojezystem stanowią najlepszą tar- 
czę dla emigracyi przeciw niebczpieczeństwom i 
pokusom, na które z położenią swego zawsze jest 
uarażoną. pajnżyteczniejszą spójnię między nią a 
krajem. Żądna emigracya tego tak dobrze niezro- 
„amiała, jak znaczna część emigrac,i polskiej 0- 
siadłej we Francyi, a najwidoczniejszym, © nama- 
salaym owocem jej usiłowań w tym kiernaka bylo 
„ałożenie tick że literacko - historycznego, a 
aastępnie biblioteki polskiej w Paryża. Ta forteca 
mająca przechowywać i ochraniać pamiątki, tra- 
tycye i wiedzę narodową założona wśród obeych, 
nie może być obojętną dla kraju, i którego jest 
odnogą, a który tem większą mnsi do niej przy- 
wiązywać wagę, iż nie jest ona narażona na los 
podobnych do niej twierdz, niegdyś na ziemi va- 
szej wystawionych, na los biblioteki  Załaskich; 
puławskiej, Towarzystwa Przyjaciół Nauk i tylu 
ianych narodowych zakładów. (1 0056; 

Ostatnie wypadki wpłynęły także, jak o tem 
przekonać się można z powyżej wspomnionego 
sprawozdania, na. losy biblioteki polskiej w Pa- 
ryżu, lecz juź samo sprawozdanie pokazuje, iź 
mężowie stojący na czele tej instytneyi nie opti 
szczają rąk, nie odstępują od raz rozpoczętego 
dzieła, lecz przeciwnie w uezncia dobrze zrozu; 
miacego obowiązku czerpią nowe siły do dalszej 
na tem polu. pracy. pa 

Dowiadajćmy się z owego sprawozdania, "iż na 
sesgi towarzystwa literacko historyczaego odbytej 
przy końen roku 1862,- Towarzystwo to przewi- 
dując, że zbyt małą, wówczas liczba. członków nie 
dozwoli mu prowadzić dalej swych zwykłych 
czynności, postanowiło dla ubezpieczenia biblioteki 
oddać ją pod vawiadywanie rady' bibliotecznej, 
złoż nej % prezesa ks. Władysława Czartoryskiego 
i dwóch konserwatorów pp. Jannszkiewicza i Ka- 
linki. Bezpośredni zaś zarząd bibliotęki powierza: 


ny został bibliotekarzowi i adjuaktowi. . 


W tym stanie rzeczy zastał. bibliotekę rok. 1863. 
Znano wypadki tego roku, zwrócenię uwagi wianą 


Po odjeździe starca serce ciężkim Ścisnęło mi| — To już moja rzecz. Rozkaż tylko kapitanie, 


się bólem. f 

Wprawdzie żadoa jeszcze kula nie padła z na- 
szej strony na miasto, ale baterye już były prawie 
gotowe, a mnogie możdzierze czekały tylko na 
rozkaz, aby zionąć Śmiercią i zniszczeniem. Ileż 
to kobiet i dzieci zginie od tego merderczego o- 
gnia! A w liczbie tych ofiar może zie i gyn 
don Cosmy. Mamże być dla jego rodziny zwiastn- 
nem tylko jego śmierci?... 

— Raoula! Czy nie byłoby jakiego sposobu 
żeby ocalić tego chłopca? 

Pytanie to rzaciłem takim głosem, że żołnierz 
zadrżał. 

— Znasz ty dobrze Vera Cruz ? 

— W Vera-Craz trafię wszędzie z zawiązanemi 
oczyma, kapitanie. z 

— (o to są za skrzynie czy szuflady, te co to 
wychodzą otworami nad morze? Wiesz 0 czem 
mówię? Ot te, po jednej z każdej strony mola. 

Uważałem był raz te szczególne otwory .z o- 
krętu, na którym odwidzałem jednego z moieb 
przyjaciół, a w tej chwili przyszło mi na myśl, 
czy nie możnaby Z nich skorzystać. — 

— To są kapitanie kanały, odprowadzające. do 
morza wodę, która zalewa ulice miasta podczas 
el norte. Kanały te idą popod miasto i mają muó- 
stwo otworów ma ulicę. Ja juź nawet chodziłem 
do Vera-Cruz tą drogą. 

— A to po co? 

— Z kontrabandą, kapitanie. 

— Więc można Się tamtędy naprawdę dostać 
do miasta ? 


— Nie łatwiejszego; jeżeli im tylko nie przy- | z czystego upodobania. 


szło na myśl wić szyldwacha przy każdym 

z otworów! Ale zdaje mi się, że nie, bo oni się 

z tej srony niezego nie obawiają. ` 
— A jakżeby to zrobić? 


a przyniosę ci butelkę wódki z kawiarni Santa- Anna. 

— Kiedy ja nie myślę wysyłać ciebie, tylko iść 
sam z tobą razem. 

— Pan sam, kapitanie”... To dla pana zbyt 
niebezpieczną ząbawka! Ja to co innego; ja się 
nie potrzebaję bać niczego, bo tam jeszcze nikt 
nie wie, że się zaciągnąłem do Amerykanów. Ale 
kaptana gdyby schwytano.. - 

— Wiem, wiem dobrze eo mnie czeka w takim 
razie. X 
— Chociaż — odezwał się Raoul, jakby sam 
do siebie, — przebrawszy się po meksykańsku, 
możeby się i udało... Potem dodał głośniej : 

— Kapitan mówisz po hiszpańska; jeżeli więc 
kapitanowi na tem zależy... 
bardzo więlę! 

— Kiedy tak, to ją jestem gotów. 0; 

Poznałem już był pierwej Raoula jako śmiałka 
gotowego każdej chwili rzucić się wśród niebeż- 
pieczeństw. Nie był to człowiek wykształcony 
książkowo, ale posiadał zdrowy rożum natarałny, 
doświadczenie, i serce prawe a odważne. Tmbiłem 
go bardzo. AL: ob 

Wiedziałem, jąk dalece znchwałem i awantarni- 
czem było przedsięwzięcie nasze; ale Jos syna 
don Cosmy tak mię żywo obchodził, ocalenie jego 
tak ważną mogło odegrać rolę w spełaienin ma- 
rzeń mego szczęścia, że żadne niebezpieczeństwo 
nie byłoby w stanie odwieść mię od tego p= 
nowienia, A zresztą wyprawa ta obiecywała mi 
jedem z najciekawszych rozdziałów do mego a- 
wantarniczego żywota, który od lat: tyła wiódłem 
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, nigdy nie słyszeliśmy. 


_ są czynnościami swojemi obarezeni, że inui może 


czynności. 


"itd. Już same tytnły książek nabytych przez bi- 


"czętego lecz niedokończonego jeszcze uporządko- 


(szym mieście spotykać możaa; o inuym zaś p. 


,situego służenia Polsce wśród obcych bywa odję- 


„duszę Cesarza Franciszka I, zmarłego w r. 1835, 


CZAS z Soboty 4 Marca 1865. 3 


c a E a 


17, Urzędników 1, Dyurnistów 2, prywatnych 1. Z tych |twarde (za siągę) 7:00, miękkie 5'10, siano (za ce- 
16 wytrwało do końca, a ci kształcąc się dalej wtej|tnar) 1:60, słoma 0'96, konicz na paszę 200. 
ważnej sztuce szybkopisarskiej, powiększą niezadługo — 

szczupłą dotychezas w kraju naszym liczbę biegłych ste- 
nografów ze szkoły p. Lubina Olewińskiego.|P. Barań 
ski wraz z kilkoma swoimi uczniami stenografować bę- 
dzie na posiedzeniach Towarzystwa rolniczego w po- 
niedziałek się rozpoczynających. — Z dniem 4 mar- 
ca rozpocznie p. Barsński kurs dla nowo wstępują- 
cych nezniów. s 

— Zapewniano nas, że kilku sprawców rozboju do- 
konanego w nocy 22go lutego na młynarau Głowni i 
jego żonie w Porębie pod Alwernią, wyśledzonych już 
zostało. Jeden ze spólników tej zbrodni leżał w doma 
swoim w chwili, gdy wszedł żandarm, Był to chłop 
z pobliskiej wsi. Żandarm spojrzał na buty zaute i 
zapytał chłopa: „jak dawno układł się.“ Chłop od 
rzekł: „Od pięciu godzin* — „ A na butach jeszcze 
śnieg nie stajał* — zagabnął Żandarm i przyareszto- 
wał chłopa, zabrawszy odzież jego, na której były 
ślady świeżego wypierania kilku miejsc splamionych. 

— Przedstawienie teatru amatorskiego w Poznaniu 
na cele dobroczynne w d. 25 lutego przyniosło około 
tysiąca talarów dochodu, Przepłacano bilety nad cenę 
zwykłą, bacząc na cel widowiska. 

— W dniu 23 lutego spłonął w Brunszwiku, jak 
donieśliśmy, wspaniały pałac panującego księcia, wła- 
śnie w chwili, kiedy się rozpoczął bal dworski, raz do 
rokn zwykle u dworu z wielkim przepychem wypra- 
wiany. O godz. 8'/, wieczór udał się książę ze swych 
pokoi do sali balowej, a wkrótce potem wybnchnął 
ogień w jego gabinecie. Wypadek ten poczytano zrazu 
za mało znaczący i książę sam wyraził życzenie, aby 
bal nie doznał przerwy. W pół godziny ugaszono po- 
żar i tłum zebrany na dziedzińcu rozszedł się w prze 
konaniu, że się na tem skcńczyło. "Tymczasem roz- 
wlókł się dym po korytarzach aż do sali balowej i 
nagle buchnęły płomienie z kilku okien zamieszkanego 
przez księcia prawego skrzydła zamka. Goście widząc 
grożące niebozpieozeństwo, burmem opuścili salę, a 
w braku powozów. w pobliżu, kobiety musiały w lekkiem 
obuwiu brnąć po Śniegu do miasta. Nadciągła straż 
ogniowa, lecz ratunek szedł opieszale, gdyż płynąca 
obok zamku odnoga Okry zamarzła, a w pobliżu nie 
było żadnego wodociągu. Wkrótce morze płomieni o- |18 
garnęło całe prawe skrzydło gmachu. Usiłowano wstrzy 
mać prąd szerzącego się pożaru, lecz ogień dost ,ł się 
po belkach pod dach i przedarł się do środkowej ro- 
tundy. Nagle Bala balowa stanęła w płomieniach i 
z trzaskiem zapadły się okrążające ją do koła galerye. 
W tej chwili oczy wszystkich zwróciły się na wspa- 
niały czterokonny rydwan, tak zwaną q uadrtgę, arcy 
dzieło ze spiżu Rietschla i Howalda, zdobiący dopiero 
od pięciu kwartałów fronton pałacu. Różnobarwne pło- 
mienie zaczęły okrążać kolosalny ów pomnik; topnący 
spiż, mieszanina różnych krnezczów wydawała światło 
błękitne, ficletowe i jasno żółte, Tymczasem zapadły 
się belki, pożar rozsadził z grzmotem granitową pod 
stawę i quadriga zaczęła Się zwolna osuwać i w koń- 
cu o godz. 117/, runęła porywając z sobą dach, Lewe 
skrzydło, niezamieszkane i z pustych składające się 
murów,. zostało ocalone, równie jak nieco mebli, zwier- 
ciadeł, obrazów i papierów nie mających wielkiej war- 
tości, Stratę obliczają na 2 miliony talarów. 

— Mimo małych rankami przymrozków zaledwie 
stopnia dochodzących, odwilż trwa ciągle. Dnia 2go 
marca ciepło w cieniu doszło -+ 49,8 R. Barometr 
ciągle jeszcze niżej stanu swego normalnege. Wiatru 


żadnego. Dnia 3go rano wskazywał barometr 327.07 
termometr — 09,6 R., powietrze zamglone. 


— W sobotę dnia 4go marca, S. Kazimierza król 
polskiego. 


ROKOKA OPK AETS OCE ESO EZR 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Sąd kraj. w Krakowie o upa- 
dłości masy Gustawa Kowasza, termin zgłoszenia się 
wierzycieli do 30 maja, kur. adw. Rydzowski, zast. 
adw. Korecki. — Sąd obr. w Samborze nieobecnych 
Ignacego Saryusza Zalewskiego i Józefa Perkowskiego 
względem wykreślenia z dóbr Rolowa i Zagacia duka- 
tów 300, termin 19 maja, kur. adw. Czaderski, zast. 
adw. Pawliński,— Sąd obw. w Tarnopolu nieobecne 
go Jakuba Blumenfeld o zapłacenie samy wekslowej 
złr. 175, kur. adw. Kożmiński, zast. adwi Schmidt.— 
Sąd pow. w Grzymałowie nieobesnego Mirla Weioreba 
względem ekstabulacyi sumy zir 1400 z realności Nr 
123 w Grzymałowie, kur. Cheim Sigal. — Sąd kraj. 
we Lwowie nieobecnego Marocellego Lenartowicza 
względem prenotacyi sumy wekslowej złr. 419 e. 77 
na realności Nr 103, kur. adw. Gnoiński,— Sąd obw. 
w Stanisławowie nieobecnego Nachmen Rozena o za- 
płacenie sumy wekslowej złr. 106 e. 37, kur. adw. 
Skwarezyński, zast. adw. Przybyłowski. — Sąd obw. 
w Stanisławowie nieobecnego Mojżesza Nenmana 0 za 
płacenie samy wekslowej złr. 100, kur. sdw. Skwar- 
czyńsiki, zast. adw. Eminowicz. 

Licytacye: W d. 19 marca w Dyrekcji finan 
sowej w Tarnowie wydzierżawienie głównej trafiki ty. 
toniu, oferty pisemne, wadium złr. 100, termin do 18 
marca. | 

Posady: Koncypienta finansowego, pensya złr. 
630, termin podania trzy tygodnie do P'rokuratoryi 
finansowej we Lwowie. — Budowniczego miejskiego 
w Samborze, pensya złr. 420, podania w ciągi 4ch 
tygodni do Magistratu tamże, RE i M 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 3 marca. Dowóz zboża z Królestwa 
Polskiego na granicę był i wczoraj bardzo mały, dla 
tego ruch ustał, a ceny te same co w poniedziałek. 
W Krakowie ruch targowy na wywóz daleko mniejszy 
jeszcze dzisiaj niż we wtorek. Małe ilości pszenicy 
sprzedano po 28 do 29'/, złp.; żyto 18'/, złp. Na 
miejscową potrzebę żyto galicyjskie obficie wystawia- 
ne na sprzedaż, zaledwie zwracało na siebie uwagę 
po złr, 4:50 do 4:75 w najpiękniejszych rodzajach. 
Pszenica galicyjska jak i biała krakowska mało ku- 
powava, biała x królestwa po 7:25 złr. w małych 
ilośrizch, żółta galicyjska po złr. 6:80 do 7 ofiaro- 
wana. Jęczmień ofiarowano znacznie, w m:łych tylko 
ilościach kupowano po złr. 4, 4'25 do 4:50. W ogóle 


ruch bardzo słaby. : 


brocią i kształtem o wiele przewyższają wazyst- 
kie inne u nas zwykle wyrabiaue, a są równie 
tanie. 

Przyczyna, dla którćj rękodzieła w ogólności, 
a przemysł tego rodzaju w szczególności zamiast 
się podnosić, widocznie upadają, łatwą jest do wy- 
tłómaczenia. Wszystko bowiem zależy od więcój 
łab mnićj aprzyjających okoliczności. Przy wzra- 
stającćj ladności w każdem prawie większem mie- 
ście europejskiem, w odpowiednim stósunka po- 
większa się liczba domów mieszkalnych: wiele jest 
miast, w których corocznie kilkaset nowych bu- 
dynków staje, a Paryż w ostainim lat dziesiątku 
prawie całkiem został przebudowany. A u nas po 
klęsce pożaru w r. 1850 miasto się wprawdzie od 
budowało, ale dla tego liczba domów nietylko 
wcale się niepowiększyła, ale ubyło ich wiele za 
Nową Bramą i na Kleparzu. Jeżeli gdzieindzićj 
kilkaset domów rocznie, to u nas w kilka tat za- 
ledwie jeden dom mieszkalny bywa zbudowany: 
tylko w mieście za Starą Wisłą położonem coraz 
więcćj ożywia się chęć budowania, i tam to je- 
dynie powstają nowe domy. W Krakowie ograni- 
czają się właściciele domów do najoiezbędniej 
szych zewnętrznych napraw, ale o źadaych upię- 
kszeniach lub ulepszeniach mieszkań nie myślą: 
po największćj części wynajmując mieszkania, u- 
suwają się od restauracyi wewnętrznćj, dozwala- 
jąc zwykle lokatorom na swój koszt przedsiębrać 
potrzebne naprawy i odnowienia mieszkań; ci zaś 
wynajmując mieszkanie na czas krótki, nie mają 
wcale chęci ponoszenia kosztownćj z wielu niewy- 
godami pełączonćj restauracyi, i nie możaa im 
wziąść za złe, że wydatki do których poczynienia 
zmuszonymi zostają, starają się jak najmniejsze. 
mi uczynić, i wolą nie raz zimno ciecpieć, stary 
dymiący piec lepić i łatać , aniżeli z narażeniem 
się na koszta i nie wygodę stawiać w endzćj wła 
sności dobre i trwałe piece. Dopóki stan pod. bny 
trwać będzie, dopótąd eodzienne skargi na zimne 
mieszkania, wielkie zażycie opału i złe urządzeni: 
pieców nie ustaną. 

Podana w N. 43 Czasu wiadomość o najlepszym 
sposobie ogrzewania mieszkań za pomocą gorącć, 
wody rurami rozprowadzanćj, jest piękną rzeczą 
jednak wątpić wolno, aby w naszym klimacie przy 
stanie temperatury 20lu k:lku stopni zaaleść mogła 
zastósowanie. A chociażby to miało być możebnem, 
to w Krakowie, co z pewaością twierdzić można, 
nieznalazłby się ani jeden właściciel domu, któ 
ryby chciał kilka a nawet kilkacaście tysięcy 
reńskich na zaprowadzenie tego najlepszego ogrze 
wania zaryzykować *). W starych albowiem domach 
urządzenie podobne znacznego nakłada wymaga — 
tem więcćj, że bardzo wielu znajduje się właści 
cieli, którzy najskromniejszych żądań swych czyn- 
szowników nie uwzględniają, a nawet do obowiąz- 
ku postawienia lub naprawienia pieca lab skrom 
nego cyganka w kuchni weale się nie poczuwają. 

W N. 49 Czasu pod rabryką „Gospodarstwo, 
przemysł i handel“, podana jest wiadomość o 
piecach poprawoych, glinianych z drzwiczkami 
hormetycznie zsmkoiętemi, jakiemi jeden z wła- 
ścicieli nowo wybudowanego domu w Wiednin 
swych czynszowników uszczęśliwił. Piece katlowe 
z takiemiż samemi drzwiczkami hermetycznemi 
od kilku lat zoane są w Krakowie, zasługują pod 
atn Ch Jak na i POT PORE E PCE A 
użycie ich jak najwięcój rozpowszechnić się mo 
gło. W Warszawie od dawna są w użyciu drzwi 
ezki hermetyczne z żelaza lanego, służące od razu 
do zamknięcia ogniska i popielnika; drzwiczki te 
dla swćj wielkości, ciężaru, niewygodnego zamy 
kania śrubą i drogości, nie zalecają się praktycz- 
nością. Ale mamy tutaj inny rodzaj drzwiczek hermc- 
tycznych *): drzwi do ogniska są dabeltowe, na dwa 
mosiężne haczyki zamykane, zaś do popielnika 
pojedyncze o jednym baczykv; są lekkie, zgrabne, 
wygodne do zamykania i otwierania; dają się do 
brze brązować, a przy nadzwyczajnćj trwałości 
cena ich jest nader przystępną, bo dwoje drzwi- 
czek tj. jedne do ogniska a drugie do popielaika, 
tylko 9 złr. kosztują, robota ich jest bardzo do- 
kładaą, bo gdym je próbował, zupełoie herme- 
tyczae zamknięcie okazały. Użycie tych drzwi- 
czek zaleca się szczególnićj do pieców kaflowych 
z paleniem od wewnątrz czyli z pokoju; zamykać 
je wszakże należy dopiero w chwili, gdy węgle 
lab drzewo płomieniem palić się przestanie; przez 
wcześniejsze zamknięcie, węgiel lab drzewo po- 
zbawione przystępu powietrza palićby się nie mo 
gło. Drzwiezki hermetyczne zarówno do pieców o- 
palanych drzewem lub węglem kamievuym uży- 
temi być mcgą. Samo się przez się rozumie, że 
drzwiczki hermetyczne wtedy celowi odpowiedzą, 
jeżeli piec kaflowy jest dobrze postawiony, i wszy 
stkie kafle są między sobą najdokładnićj spojone, 
bez zostawienia szpar lab otworów. Jeżeli piec 
ma być z framngą, to spód jéj należy wyłożyć 
płytami kafl >wemi, nie używając nigdy blachy że 
laznój, bo ta przy rozgrzaniu rozszerza Bię, CO ża 
sobą rozaadzanie kafli pociąga, a ztąd powstają 
między stogngami kafli, szpary przystęp powietrza 
do pieca ułatwiające, przez co mimo drzwiczek her- 
metycznych, nie ma hermetycznego zamknięcia. 

Piece drzwiczkami hermetycznemi opatrzone, po- 
trzebują zaledwie połowy materyału opałowego, 
a zachowując miarę w użycia onegóż, unikając 
zbytecznego przeładowania, są bardzo trwałe i, 
usuwają stanowczo wypadki zaczadzenia; nako- 
niee dają łatwość utrzymania w mieszkaniu ciągle 
równego i przyjemnego ciepła, bez względu na 
stau temperatury zewaętrznej, — W sšutek osią 
gniętej oszczędności materyału opałowego, po 
niesione koszta na sprawienie drzwiczek bermety 
cznych, a nawet i nowego pieca, wkrótce się zwró 
cą ,i mieszkańców od zimoa, niewygody, swę 
du węglowego, bólu głowy, kataru i t. p. słabości 
awolnią. J. SB. 


stronę, wyjazd z Paryża znacznej części Polaków 
i samego bibliotekarza spowodowały radę zebraną 
w marcu 1863 do zamknięcia chwilowego biblio- 
teki, przeznaczając jeden tylko dzień w tygodnia 
na odbiór pożyczonych książek. Opieczętowano 
szafy w salach posiedzeń Wodzińskiego i Szulea, 
które oddano na inny cel, resztę zaś sal powie- 
rzono adjunktowi p. L. Wrześniewskiemu. Spra- 
wozdanie wykazuje prace podjęte przez rok 1868 
przez adjnnkta, a które ograniczały Się na upo- 
rządkowaniu. biblioteki i spisywaniu jej alfabety- 
cznego katalogu, w kohńcn tak się wyraża: „Jak 
kolwiek zamknięta dla publiczności, nie pozosteła 
jędnak biblioteka, nawet przez ten czas bez po- 
Żytku. Rada biblioteczna poczytywała to sobie za 
obowiązek, aby zbiór nasz był przystępny dla 
autorów, chcących sprawę polską wyświecać za: 
graniczcym czytelnikom; i można powiedzieć, że 
nie wyszła w owym czasie żadna poważniejsza 
w tym przedmiocie praca, którejby ańtor nie był 
korzystał z dzieł bibliotecznych." 
W roku 1864 zaczęła młodzież polska groma- 
dnie zbierać się w Paryżu, zdawało się więc Ra- 
dzie, że nadeszła pora «twarcia biblioteki. Obró- 
cono na nowo sala Wodzyńskiego i Szulca na 
ażytek biblioteki, która otwartą została 9go maja. 
e otwarcie tó było na czasie, pokażuje najle 
piej liczba” wypożyczonych woluminów, jakoż od 
chwili otwarcia na nowo biblioteki do dnia przed- 
pappe sprawozdania, biblioteka wypożyczyła 
1137 woluminów. Cyfra ta zarazem chlubae daje 
świadectwo, ża nowa emigracya polska nie myśli 
marcotrawić czasu, który zmuszona jest przepę- 
dzać na wygnanin. Wielu z jej młodych człon- 
ków wypadki oderwały od rozpoczętych nauk, 
biblioteka paryska dozwala im przynajmniej w 
części dopełniać ichw ojczystym jężyku. Rada 
też biblioteki rozpoczęła także swoje miesięczna 
posiedzenia. Postanowiła iona o ile się da zboga- 
cić. bibliotekę dziełami odnószącemi się do „kwe 
styj politycznych lub spółecznych zajmujących dziś 
Polskę*. Szozególniej: zbiór książek o Rosyi zbo 
gacił bię dziełami, których przytoczyć tu tytu- 
ły nie będzie może bez pożytka. Biblioteka zaku 
piła: Cztery tomy o. Roskoloikach Kelsiewa; sześć 
tomów historyi rosyjskiej Hermana; historyę spół. 
czegną tegoż narodu, Beruhardi; „Russlands goria- 
le Gegevwart* Baddeusa ; „Des forces prodactives 
et destructives de lą Russie“ Jourdiera; „Statistik 
und Organisation der rassischen Armee“ Brixa; 
„Les chemius de fer en Russie“ Collignona; dalej 
współczesne podróże po Rosji, Erdwava, Petzholda, 
Marpbiego, Banbnrego, Perthesa; nadto dzieła pi- 
sane przez samych Rosyav, Schedo-Ferrutego, 
Targieniewa, Fogodina, Aksakowa, Koszelewa, Ga- 
litzina. Do. kwestyi włościańskiej w Polsce i w Ro- 
syi i w ogóle do historyi reformy włościańskich 
stosanków biblioteka nabyła Buscheca „Bevólke- 
rung des russischen Kaiserreicha* ; Flcischmanna 
„Les Etats Unis et la Rassie au point de vae agri 
coleś; H.xthausena „Da l'abolition da partage 
temporaire dau8 les, cowmunes russes“; Pesena, 
„De la reforme turale en Russie et en Polegoe*; 
Jadeicha, „Die Graudentlastaug in Dentscbland*; 
Hausseną, „Aufhebuog der Lsibeigenschaft und 
Rsgelaug dor gotsherłich banerlicher Verbiiltoisse* 


1785 r., zaślubiona w r. 1816 królowi Wilhelmowi II 
Holenderskiemu, owdowiała w r. 1849). 

Berlin 2 marca wieczór. Komisya sejmowa do 
spraw handlowych zajmowała się kwestyą' bauko- 
wą i uchwaliła, iż bank pruski ma prawo zakła- 
dać w Hamburgu i księstwach nadelbiańskich ko- 
mandyty i ajencye, tudzież prowadzić tam czyn- 
ności bankowe. ii 


Lwów igo marca. Na naszym dzisiejszym tar- 
gu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów : mec pszenicy (80 funtów) 2 złr; 81 e; 
żyta (76 fant.) 1 złr. 61 €.; jęczmienia (67 funt.) 1 
złr. 49 c; owsa (46 funt.) 1 złr. 3 e. hreczki 1 zir, 
68 centów; prosa — złr. — e.; grochu 2 złr. 50 e.; 
ziemniaków 1 złr. 64 œ; kubek krnp' pszenicznych 
7 e; jęczmiennych 8'/, e.; jaglanych 6 c.; hreczanych 
314 ©; 1 fant mąki pszenicznej 6!/, ©.; żytniej 5'/, 
cent.; masa piwa le, szego 22 c., zwykłego 20.; wódki 
18 stop. 80 e., 15 stop. 36 r.; 1 funt masła 70 c; 
smaleu 50 e.; łoju Ż0 c; eetnar siana 1 zir 24 e; 
okłotów 59 c; — sąg drzewa bukowego 11 złr. — 
cent., sosnowego 8 zir, 3 cent. wal. austr. 

(Gazeta Lwowska). 
z '1864 roku. 

Na dnia 1g0 marca następujące Serye wylosowane 
zostały: 

96, 384, 564, 757, 1577, 2301, 2312, 2804, 
3830, 3850. 

Ser. 2301 nr 71 wygrał 200,000 złr., ser. 757 nr 39 
wygrał 50,000 złr., ser. 3830 nr 88 wygrał 15,000 
złr., ser. 1577 nr 95 wygrał 10,000 złr., ser. 2312 
nr.34 j ser. 3850 nr 43 wygrały po 5,000 złr., ser. 
157 nr 15, ser. 2301 nr 89, ser. 2804 nr 40 wy- 
grały po 2,000 zir., ser. 96 ne 15, ser. 384 nr 48, 
83, ger. 564 nr 46, ser. 2312 nr 73 ser. 3830 nr 
10 wygrały po 1,000 złr., ser. 96 nr. 8, 51, 57, ser. 
ser. 157 nr 17, 49, ser, 1577 nr 19, 58, ser. 2301 
nr 28, 70, ser. 2312 mr 43, 78, 79, ser. 3830 nr 
100, ser. 3850 nr 37, TO wygrały po 500 złr., ser. 
96 nr 16, 64, 100, ser. 384 nr 3, 16, 23, 58, 98, 
ser. 564 nr 38, 90, ser. 757 nr 98. ser. 1577 nr 
38, 39, ser. 2301 nr 51, 60, ser. 2312 nr 44, 50 
86, ser. 2804 nr 86, ser. 3830 nr.16, 26, 35, 44, 
55, 78, 85, 97, 99, ser. 3850 nr 82, 86 wygrały 
po 400 złr. 

Reszta numerów wylosowanych seryj wygrywa po 
135 złr. wal. austr. 

Wypłata wygranych rozpocznie się od 1 czerwca 
65. 


Nie powtórzyliśmy artykału z La France wezo- 
raj jeszcze otrzymanćj o Galicyi; nie będziemy 
więc powtarzać odpowiedzi nań w półarzędowćj ` 
Gen. Correspondenz; nadmienimy tylko, że artykuł 
owego dziennika paryskiego mówił o nowych kro- 
kach surowości w Galięyi i nowych procesach polity- 
cznych, czema Gen. Cor. zaprzecza, dodające, że wy- 
brano złą chwilę na to doniesienie, bo chwilę za- 
kończenia internowań, a oraz „kiedy zupełne znie- 
sienie stanu oblężenia, bez tego już w ostatnich 
czasach, zdaniem zgodnem wszystkich ludzi nien- 
przedzonych, z największą łagodnością wykony: 
wanego i zaledwie czuć się dającego, spodziewa- 
aem jest nieządługo, jak się z kompetentoćj stro- 
ay dowiadajemy*. Doniesienie zatem — mówi Gen. 
Corresp. — © codziennych we Lwowie z polityką 
związek mających aresztowaniach, jest zupełnie 
na wiatr puszezone. 

W szeregu wiadomości, najważniejsze miejęęe 
„ajmuje ciągle jeszcze nota praska z 21go lutego 
do gabiaeta wiedeńskiego. Dotyka ona nie tylko 
żywotnych pytań państwa praskiego, stanowiska 
Pras w Niemczech i Europie, ich sił militarnych, 
leez oraz polityki anstryackiej, a obok tego poli- 
tyki ionych mocarstw, gdy w oczach ich odbywa 
się rozszerzenie tak znaczae potęgi praskiej. Nie 
tylko przeto dzieaniki niemieckie głównie zajmu- 
ją się sprawą księstw, lecz oraz i zagraniczne. 
Constitutionnel zamieścił list z Hamburga, który 
sprawił w Paryża wielkie wrażenie, gdyż list ten 
mówi o odstąpieniu duńskiej części Szlezwiku na- 
powrót Danii, a przyłączeniu reszty księstw do 
Prus. Jest to stanowisko francuskie: podział we- 
dłag narodowości, a powtarzanie tej zasady. w 
Constitutionnelu, świadczy tylko, że rząd francu: 
ski nie przestaje o tem myśleć. Gdy jednak Fran- 
cya zachowała się w całej tej sprawie bardzo o- 
bojętnie, nie moźoa przeto przypuścić, aby chciała 
wielką przywięzywać wartość do jej urzeczywist- 
nienia. Gdyby sprawa poszła przed kongres etro: 
pejski, mogłoby się Danii jaki kawałek okróść; 
ale tak jak dziś stoi, idzie o to, czy Austrya zdo- 
ła osłabić żądania pruskie, czy zdoła lub zechce 
wciągnąć Rzeszę niemiecką i podpierając ją, zna. 
leść w niej nawzajem podporę. Odrzacić żądania 
pruskie, trudno; przeciągać ich rozstrzygnięcie 
wcale Prusom nie szkodzi, bo to wpływ ich utrwala 
i rozszerza w Księstwach. 

Nordd, allg: Ztg pisze o układach celnych: mię- 
dzy pełaomocenikami Związku celnego a Austryą, 
iż te posunięte zostały tak daleko, że porozumie- 
uie się komisarzy za pewne uważać można. Głó- 
wne trudności, jakie ostatniemi czasy wystąpiły 
na polu wzajemych ustępstw taryfowych, uważane 
być mogą za usunięte. 

Od kilzn dni dzienniki paryskie miedostarczyły 


nraadmintn; -Jaib rówuicz NĄ ONG 
Almie Rate, i tylko drobiazgami lokalaej wagi 


zajęte, albo jeszcze przedmową cesarską do Çe- 
zara, albo wreszcie schadzkami członków opozyeyi 
parlamentarnej, różaicą między Darimonem Oli: 
vierem itd. a ich kolegami. Ukłądano ma" tych 
schadzkach różae . wnioski. do . poprawek adre- 
sowych. 

L Italie odwołuje dziś wiadomość podana przez 
siebie, jakoby jenerał Lamarmora zamierzył złożyć 
naczeloictwo gabiuętun. Z dobrego źródła dowiądn- 
je się ten dziennik, że jenerał nie opuszcza ga- 
biaetu. 

Korespondent nasz rzymski zapowiadał. jaż da- 
wniej wyjście nowego aktu ze strony Ojca sgo 
z powodu zniesienia klasztorów w Polsce. Journal 
de Bruxelles mówi dziś, że słychać o memoryale, 
który Papłeż kazał ułożyć dla biskupów polskich 
z powoda zniesienia klasztorów i środków wytę- 

ania. => fi 
£ Karnawał w Rzymie skończył się z największą 
spokojnością i wypadł bardzo świetnie. Włosi. bo- 
wiem obchodzili wróżbę uznpełnienia swoich na- 
dziei przez konwencyą wrześniową. 

Przed parą dniąmi donieśliśmy z wiełkiem v je- 
dnak powątpiewaniem z Gaz. kolońskićj © prote: 
stącyi Cesarza Maksymiliana Meksykańskiego do 
praw ewentualnych do korony ces. austryackićj 
i o zaprzeczeniu Rądzie państwa w Wiedniu kom: 
petencyi w tej sprawie. Tęż samą wiadomość po- 
dał równocześnie L'Avenir national, a Indóp, belge 
zaraz ją powtórzyła. Dziś atoli wiedeńska Gene- 
ral Corresp. pisze w tej sprawie: „Co do bas, 83- 
dziliśmy, iż należało zbadać rzecż do: dna, i ztąd 
vabyliśmy przekonania, że tataj, gdzie krok pó- 
doboy (protestacya) jeśli w ogóle zamierzony, za- 
pewnieby najpierwej został uczyniony, « wszakże 
przedmiot ten wcale poruszonym nie był. | 


Wiedeń 1 marca, Spirytus, Dwa miesiące tego 
roku, przeszły bez żadnego wpływa na ten handel. 
Targ tutejsty okaraje się zawsze żle usposobionym, i 
dla ocenienia jego dosyć powiedzieć: cisza i stagna- 
cya przy bardzo słabym obrocie; nie można jednak 
zaprzeczyć pewnej stałości w cenach, choć tak bardzo 
przyciśnionych. 

Stagnacya w tym handlu jest głównie skutkiem nie- 
chęci, zupełnie bowiem brakuje chęci kupna, gdyż spe 
kulacya już pierwej dostatecznie się zaangażowała, i 
doznawsty smutnego doświadezenia nie rachuje na 
zyski. Brak również i chęci sprzedaży, nie masz bo 
wiem przyczyny obawiania się jeszcze dalszego spad- 
ku cen. Jasną jednakże jest rzeczą, iż taki stan nie 
potrwa długo, gdyż w handlu spirytusu potrzeba ru 
chu, i często zjawia się on zupełnie niespodzianie. Nie 
widać także ani śladu z tej olbrzymiej, potrzebę zna- 
cznie przewyższającej produkcyi, o której bardzo wie 
le mówiono, nie także nie słychać o wielkich zapa- 
sach i przywozach; potrzeby zaś wszystkich prowia- 
cyj nie wyłączająs tych, do których spirytus wywo- 
zić można było, zmniejszyły się do tego stopnia, iż 
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bliotekę wskazują na jak praktycznym gruncie 
4 Rada. j 4 = 
Dalej sprawozdanie przedstawia program roz enie cen. 
lE h i a Notują melasowy 39'/, gotówką, a 39?/, e, towa- 
rem, za zbożowy płacą 40 c. a żądają 40'/, — 40'/, 
c. na stopniu, żiemniaczanego czystego brakaje na 
targu, i n.toją tylko nominaloą ceną 40*/, — 41 cent. 
na stopnin. 


wania biblioteki. Dowiadujemy się równie ze spra- 
wozdania, że zarząd biblioteki zajmaje się gorli- 
wie urządzeniem znacznego zbiora rycin w wię: 
kszój części z zapisu śp. Wodzynskiego pochodzą 
cego. „W r. z, mówi sprawozdanie, korzystając 
z przyjazdu p. Mułkowskiego z rzeczą bibliotekar- 
ską i archeologią dobrze obeznanego, rada biblio 
teezna zawezwała go do ułożenia naszych rycin i 
spisańia kataloga i inwentarza." Wzmianka ta 
zwróciła 0a8%4 uwagę, gdyż p. Małkowski z rze 
czą bibliotekarską i archeologią dobrze obeznany, 
nigdy nie opuścił Krakowa, pełni tu wciąż swój urząd 
przy bibliotóce uniwersyteckiej i codziennie go w na 


Londyn 2 marca. Bank angielski. zniżył dis 
konto z 5 na 4'/,. 


O piecach. 


Arcyważaa kwestya ogrzewania mieszkań w do 
syć ostrym klimacie naszym wymagającym pale: 
nia w piecach przez 7 miesięcy, s czasem i dłu 
żej, już kilkakrotnie w dzienniku Czas poraszaną 
była; terażaiejsza mroźna zima, która się dobrze 
uczuć dała, nastręczyła sposobność podania róż 
nych doniesień i uwag tak pod rabryką „Kroni: 
ki“, „Rozmaitości“, jakoteż i „Wiadomości gospo- 
darskich*,— Doniesienia te odnosiły się do za- 
szłych wypadków zaczadzenia, wynalezionych no- 
wych wiatropieców ; podawały sp soby. najlepsze- 
go ogrzewania mieszkań za pomocą gorącej wo- 
dy, także piecami glinianemi z drzwiczkami her- 
metyczuemi, 

Smutae wypadki zaczadzenia, jakie kilka razy 
tej zimy w mieście naszem się powtórzyly, nien 
stające, a prawie zawsze słuszne narzekania na 
zimne mieszkania i złe piece, najlepiej dowodzą, 
że pcd tym względem bardzo wiele zostaje u nas 
do życzenia. Po większej części napotkać można 
piece już to ceglane, już to kaflowe, olbrzymich 
wymiarów «œ najgorszej konstrukcyi, które wiele 
opała konsamują, a mało ciepła dają — chociaż 
nam ani na najlepszych materyałach do wyroba 
pieców zdatoych nie zbywa, ani robotników z tym 
przedmiotem dobrze obeznanych pie brakuje. Mie 
liśmy wprawdzie dwie wzorowe cegielnie produ- 
kujące doskonałe . piece kaflowe, ale te wkrótce 
upadły, pierwsza z nich na Dąbin p. Hoffa, draga 
na Podgórzu p. Piotra Steinkełlera. Piece z pier 
wszej pia mstępowały w niczem wrocławskim, a 
będąc o wiele tańsze, na pierwszeństwo przed nie- 
mi zasłogiwały. O dobroci i trwałości ich najle- 

y jest dowód, że piece pana Hoffa przed 14tu 
i laty stawiane, dotąd bez naprawy się utrzymują 
dosyć będzie przytoczyć, że piece z tej fabryki 
pochodzące w dwóch salach szpitala śgo Łazarza 
w r. 1851 postawione, mimo mocnego palenia do 
dziś dnia w dobrym znajdują się stanie. Cegel- 
mia p. Steinkeliera wyrabiała -piece białe i mozaj. 
kowane w różnych kolorach równie dobre, ale 
od pierwszych droższe. Wszystkie gzymsy i ozdo- 
by tych pieców odznaczały się dobrym rysunkiem 
i piękną proporcyą, kafle zaś gładkością, nader 
trwałą i piękoą polewą, Mimo najlepszych zalet 
produkowanych wyrobów zastępnjących w zupeł- 
ności piece kaflane z. Wrocławia i Berlina za dro- 
gie pieniądze sprowadzane, obie cegielnie znajdo- 
wały mały odbyt, nie rozwijały się, a po kilku 
latach istnienia przeszedłszy w jione ręce, z pra- 
wdziwą szkodą mieszkańców Krakowa upadły. 

Dotąd utrzymuje się bardzo słabo cegielnia w 
Dębnikach pod Krakowem; ta ogranicza się tylko 
na wyrobie pieców kafłowych, piece te są wpra- 
wdzie pośledniejsze od wyżćj przytoczonych, ale r 
za to właściciel jéj *) budowniczy z zawodu, zna - Depesze telegraficzne. 
jąc gałęź tego przemysła gruntownie, kieruje ogo- 

Pszenica (za mierzycę) 3-30, żyto 2:45, jęczmień | biście robotami i sam wszystkie rysunki pieców] Haga 2 marca. Królowa matka umarła wczo- 
1'85, owies 1:45, groch 5'10, bób 3-00, proso 2:50, szczegółowo wykonywa, i mimo to, nie znajduje|raj wieczór w obecności całej rodziny królewskiej 
tatarka 2:51, kukurydza 4'82, ziemniaki 1:10, drzewo | odbyfu pa swoje fabrykaty, chociaż te swoją do-|(Anną Pawłowna, siostra cesarza Mikołaja, ur. 


Mułkowskim, odznaczającym się w tym zawodzie, 


Następuje spis dzieł ogłoszonych przez wyda- 
wnictwo biblioteki od 1857 r. Wydawnictwo wzię 
ło także ma siebie dokończenie wielkiej Karty 
Polski, której ostatnie arkusze wyszły pod kooiec 
1861 r. W ostatoich dwóch latach wydawnictwo 
ograniczyć się mnsiało na dokończenia zbioru 
Relacyt Nuncyuszów o Polsce. 

Sprawozdanie przytacza liczne dary, które zbo- 
gaciły bibliotekę, roczny rach biblioteczny, nare- 
szcie stau finansowy zakładu, a w końcu mówi: 
„Powiedziano słusznie, że ze wszystkich emigracyj 
europejskich, jedaa tylko emigracya polska umia- 
ła wzmieść i utrzymać instytacye. Te instytncye 
są jej zaszczytem, ale są takie waraokiem życia 
publicznego, Bywają czasy, w których wszelka 
czynność na zewnątrz, wszelka sposobność korzy 


tą, i w których dach publiczny, w emigracyi pol 
skiej zawsze żyjący, Szukać mnsi pola dlą siebie 
w, wewnętrznych zakładach i. stowarzyszeniach. 
Jedną z takich instytacyj było przez długie lata 
Towarzystwo literacko historyczne. Rada bibliote 
ezna zapytaje, czyby nie czas było odnowić pra- 
ce, do których ono z natary swojej i z nagr ma 
dzonych przez lata poprzednie. materyałów, jest 
powołanem. Prawda, że niektórzy członkowie zbyt 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”. 


Wiedeń 3 marca, Na dzisiejszem posiedzeniu 
Wydziału finansowego zajmowano się działem 
bndżetowym o dochodach z soli i uznano konie- 
czność obecności reprezentanta rządu. Uchwa- 
lono przeto odłożyć obrady na jutro i zaprosić 
ministra Skarbu na podstawie regułaminu czynności, 
aby przybył bądź osobiście, bądź też zastępcę 
swego wyznaczył. Wieczorem posiedzenie podko- 
misyi wczoraj wyżnaczonej. OE 

Londyn 3 marca. Donoszą z Nowego Jork 
z 18go lutego: Jenerał unionistów Shermaui ób- 
sadził Kolumbię, którą jenerał separatystów Beau- 
regard był opuścił. Sbermaen gotuje się qderzyć 
na Florencyę lub na Charlottę. z 

Londyn 3 marca wieczór. Otrzymano właśnie 
wiadomości najświeższe z Nowego Jorkn z 22go 
lutego. Saparatyści opuścili Charleston, a zajęli 
go Unioniści. Wielka część miasta spłonęła. Se- 
paratyści uchodzą ku północy. Stoflield i Porter 
wzięli warownię Anderson (pod Wilmingtonem). 
Upadek Wilmingtonu oczekiwany niebawem. 
Kursa. Wiedeń 3 marca wieczór. Kołej pół- 
nocna 1835. — Akcye kredytowe 187-30. — Losy 
z r. 1860 93:45.— Losy zr.1864 8690. — Paryż 
3 marca. Reuta w końca 67:90. 


WOSK RES WERE AIS O EEO KIE 


m 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
sę Ksawery Masłowski. 
4; 


juź wiekiem i trudami zbyt zmęczewi, aby nowe 
Obowiązki brać dzisiaj na siebie. Ale wśród liczby 

lü nowo przybyłych na tałaetwo braci, znajdzie 
Bię zapewne niejeden zdolòy ochotnik, i za prze 
wodem starszych, nowy szereg robotników możeby 
się dał zgromadzić,“ , 

W skutku tego Towarzystwo literacko-history- 
czne uchwaliło, że z początkiem marca b. r. To- 
warzystwo rozpoczyna napowrót swoje zwykle 


1) Bethke. 

2) Pani hr. Hussarzewska miała zamiar ogrzania 
domu swego wodą — lecz przekonawszy się, że koszta 
podobnego urządzenia wynosiłyby 24,000 złr., od za- 
miaru tego odstąpiła, i ns piecach kaflowych poprze- 
stała. Zaprowadzenie u nas ogrzania mieszkań wodą 
pozostanie zawsze marzeniem. 

3) Dostsć można w sklepach żelaznych lub u p. 
Bethkego. 


Przegląd Polityczny. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 3 marca. Woezoraj w kościele kate 


Tarnów 28go lutego. Ceny targowe w wal. 
dralnym na Zamku odbyło się nabożeństwo żałobne za 


austr. : 

Pszenica (xa mier<yeę) 2'85, żyto 1:58, jęczmień. 
1:72, owies 1:07'/,, groch —, bób, proso —, 
tatarka — , kukurydza —, ziemniaki 1:50, drzewo 
twarde (za siąg;) 9-00, miękkie 6-00, siano (za ce- 
tnar —, słoma —, konicz pa paszę —. 


dziada N. Pana. Powtarzamy to doniesienie z powodu 
niemiłej omyłki, wczoraj na tem miejscu powstałej. 

— Przypominamy, że jatro w sobotę o godzinie 11ej 
przed południem odbędzie się posiodzenie Towarzy 
stwa Nankowego. 

— P. Jan Barański, oficyał Izby obrachunkowej, 
wykładał w zimowem półroczn |od 17 października 
do końca Intego w tutejszym Uniwersytecie stenogra- 
fię polską. Zapisało się na jego kurs: nezniów Uni: 
wersytetu 8, Instytutu Technicznego 4, Gimnazynm 


Przeworsk 28go lutego. Ceny targowe w wał. 
anstr. 


odpisany, włsściciel Składu 

drzewa, przy składzie rządo- 
wym węgla nad Wisłą położonego, ma 
honor szanowną Publiczność zawiado- 
mić, iż, mając znaczny ząpas drzewa 
budowlanego jako tóż i deszezek różaćj 
grubości, takowe po znacznie zmi 
żonych cenach za gotową za- 
płatę w roku 1865 sprzedawać będzie, 
a nadto, iż przyjnouje wszelkie obsta- 
lunki dla obywateli poza Krakowem 
zamieszkałych a nad Wisłą mieszkają- 
cych, i takowe jak najpunktualniój Wisłą 


(. K. TOWARZYSTWO 


gospodarezo-rolnicze 
KRAKOWSKIE. 


Odnośnie do ogłoszenia z dnia 7 lu- 
tego rb. zawiadamia się Członków To- 
warzystwa gospod. - rolniczego Krakow- 
skiego, iż Zgromadzenie ogólne, 
na dzień 6 Marca oznaczone, odbędzie 
się w sali Towarzystwa naukowego przy 
ulicy Sławkowskićj, a rozpocznie się na- 
bożeństwem w kościele św. Marka o go- 


dzinie 10 rano. (2321-1-2) |odstawić deklaruje się. (2296-3) 
Ogłoszenie konkursu AES nh 
L. 300 - (2313-1-3) 


14 
Uznania godne. 

Zpomiędzy tylu Fotografów. zatrzy- 
mujących się w naszém mieście p. Wy 
sjiański ze Lwowa potrafił nietylko jak 
najzupełniej zadowolnić, ale oraz zdolno 
ścią swoją i prawością charakteru zy- 
skać sobie powszechny szacunek. P. Wy- 
spiański jako technik posiada dar korzy- 
stnego ustawienia osoby i oddania rysów 
z uderzającą wiernością, tak iż roboty je- 
go śmiało porównane być mogą z Foto- 
grąfiami najpierwszych zakładów zagra- 
nicznych. Oprócz tego jeszcze jest go- 
dnóm pochwały, że nie przyjmując żadnych 
zadatków, różni się zaszczytnie od wielu 
innych najczęściej przybyszów, którzy, re- 
komendująć się nieswoją robotą, zbyt ni- 
zką ceną i szumnemi anonsami starają 
się zwabić niedoświadczoną publiczność, 
od której raz wziąwszy zadatek narzuca- 
ją potóm swoją lichotę niemającą wcale 
żadnej wartości. (2351-1- 3) 

W Imieniu mieszkańców 


Sącza. 


Urząd gminny miasta Sambora rozpi- 
suje niniejszćóm konkurs na cbsadzenie 
opróżnionćj u niego posady budownicze- 
go miejskiego, z którą się łączy pensya 
stała rocznych 420 złr w. a. i prawo do 
emerytuiy podług istniejących w ogóle 
norm dla urzędników publicznych. 

Jako warunek niezbędny do osiągnie- 
nia tój posady żąda się wykształcenia teo- 
rycznego i praktycznego w zawodzie tech- 
nicznym i zapełnego władania językiem 
polskim i niemieckim. 

Ubiegający się o tę posadę mają tedy 
wystósować swoje podania, a to, jeźli już 
są w służbie publicznćj, przez s: ą prze- 
łożoną władzę, jeźli zaś nie są, tedy bez- 
pośrednio do tego urzędu w terminie 4 
tygodni od trzeciego umieszczenia tego o 
głoszenią w urzędowćj Gazecie Lwowskiej 
ruchując, iw tym podaniu wykazać swój 
` wiek, stan, wyznanie i dotychuzasowe za- 
trudnienie 

Z Urzędu Gminnego k. woln. miasta, 
Sambora 22 lutego 1865. 


Obwieszczenie. 
L. 2682 (2314-1.3) 

Dnia 19go Marca 1865 r. odbędzie się 
w c. k. okręgowćj Dyrekcyi Skarbu w Tar- 
nowie publiczna konkurencya w celu u- 
dzielenia zarządu główną trafiką tytoniu 
w Tarnowie. 

Oferty pisemne, opatrzone -znaczkiem 
stęplowym na 50 cent., wykazem pełno- 
letności, poświadczeniem moralności i sta- 
nu majątkowego stwierdzonem przez zwie- 
rzchność miejscową, i wadyum 100 złr. 
(sto złr) lub kwitem c. k. Kassy zbioro- 
wój w Tarnowie, najdalćj do dnia 18 M-r 
ca 1865 r. do godziny szóstćj wieczorem 
pamałożono być winny e. k. Okręgowej 
`~ Dyrekcyi Skarbu w Tarnowie. 

Oferty późnićj przedłożone lub nieopa- 
trzone powyższcmi snomianami nia heila 
uwzględnione. Wczasie od dnia 1go Ei 
stopada 1863 roku, do ostatniego Poź- 
dziernika 1864 w pomienionćj głównej 


trafice było w obrocie: 
tytoniu funtów 114.76313% 
wartości złr. 111.961 e. 56 
znaków stęplowych wart. „ 37029 „ 31 
razem „ 148.990 „ 87 
Bliższe warunki otrzymania zarządu 
pomienioną trafiką główną oraz wykaz 
dochodów można przejrzeć w c. k. Okrę- 
gowćj Dyrekcyi Skarbu w Tarnowie, lub 
w Dyrekcyi urzędów pomocniczych c. k. 
Krajówćj Dyrekcyi Skarbu w Krakowie. 
Z ck. Krajowćj Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie dnia 21go Lutego 1865 r. 
dro, piEÓÓPO M |: ANON A PEN 


DRZEWKA 


morwowe i ailanthusowe 

Ktoby chcisł zaopatrzyć się w drzew- 
ka morwowe do wychowu jedwabni- 
ków morwowych, takowych nabyć może 
u Dra Kozubowskiego w Krakowie na 
Piasku L. 95 po cenach następujących. 
Za 100 drzewek 1o-letnich morwy wę- 
gierskiej (flance) 50 cent„— 2-letnich wę- 
gier. nieprzesadzonych 1 reńs., — prze- 
sadzonych 2 źłr., — Moretta 2 złr. 10 c— 
30-letn. węgier. 3 złr. — 4o let. węgier. 
4 złe, — Włoskich i Chińskich 5 złr, Ksią- 
żeczka o morwach 10 cent. Siatki (na 
wzór) do przenoszenia, oczyszczania i 
podzielania jedwabników, sztuka po 25 
i 30 centów. 

Drzewka 3o-iet. Bałwianu gruczolne- 
go—Ailanthus glandulosa— do wychowu 
jedwabników  silanthusowych sztuka 15 
cent. Jedwabniki te żyją i karmią się 
same na drzewkach biłwianowych, aż 
do osnucia, a drzewka rosnąć mogą na 
gruntach ubogich byle suchych a nawet 
na wydmach piaszczystych. Ktoby zaś dla 
praktycznego obznajmienia się z jedwa- 
bnictwem chciał sam przybyć, lub przy- 
słać na koszt swój osobę na czas od 


Nab WSZ na dniu 16 b. m. 
y y i r. na własność od 
p. Molędzińskiej aptekę pod firmą 
„Baranka przy Małym Rynku bę- 
dącą mam zaszczyt otóm Szan. Publicz 
nosść zawiadomić. (2276-3) 
Wiktor Redyk. 


Aparat gorzelniany 
miedziany najnowszego wynalazku, 


wyrobu Kolhaupta w Ustroniu, -z całym przy- 
rządem, jako to: kadzi, kiihlsztok, kieratu, 
młynka żelaznego do gniecenia zielonego słodu, 
jest z wolnćj ręki do sprzedania. Bliższa wia- 
domosć w Tarnowie u Faktora Jdla Hólza- 
phla na Bórku zamieszkałego. — (2348 1-3) 


| ne acmiuiovthu Pęnzalaa Vae Rio 

de tres bons certificats désire 

trouver une place de gouvernant». S'adres- 

ser franco poste restante sous les initiales 
F. F., a Cracovie. (2350-1-3) 

I wykształcony, także w go- 


Ke < 
LESNICZ spodarstwie posiadający do 


dre świadectwa, poszukuje posady: d ' le- 
śnictwa lub do gospodarstwa. 

Bliższą wiadomość w handlu W. Schle- 
singera na Podgórzu listownie pod lit. 
T. 7. lub też ustnie powziąść móżna. 

(2347-1-3) 


FOSFORAN ŻELAZA| 
P. LERAS. DOKTÓRA UMIEJETNOŚCI 
Nie masz srodka ` żelezistego tak. staratinie 
i dokładnie przygotowanego jak Fosforan że 
laza w płynie p. Leras, Doktora umiejętsości 
w Paryżu. Dła tego to najsławnićjsi lekarze 
na całćj kuli ziemskićj przyjęli ten Środek je- 
ko niemający sobie równego przeciw bledni- 
cy, lymfatyzmowi, cier pieniom żołądka tru 
dnemu trawieniu, w wieku krytycznego 
przejścia u kobiet, brakowi miesięcznćj ra- 
gularności, upławom i chudnieniu, przeciw 
osłabieniu w chwili powrotu do zdrowia, 
gorączkom złośliwym, ubytkowi krwi i zmie- 
nianiu się jój pierwiastków normalnych. Pródakt 
ten lekarniczy znosi bardzo prędko s szystkie 
powyższe chcroby. 

Skuteczność j go sprawdzona w szpitalach, 
uznaną również została przez towarzystwa i 
akademie lekarskie jako środek zachowawczy 
od chorób epidemicznych i wogóle utrzy- 
mujący zdrowie w normalnym stanie. Jest 
to jedyny preparat żelezisty, jaki znieść mo- 
że majdelikatnićejszy żołądek: nie sprawia on 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on ust ani zę- 
bów. Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Molędzińskiego; 
w Warszawie w składach meteryałów aptecz- 
nych pp. Galle i Mrozowskiego; we Lwow 'e 

aptece p. Zygmunta Rukera. (2042 .9-)T 


CZAS z Soboty 


Cukierki słodowe, 


jako najlepszy $rode£ na kaszel, chrypkę 
i słabości piersiowe, przez pierwszych le- 
karzy wiedeńskich uznane, odebrał w komisie 


Handel Edwarda Fuchsa 


w KRAKOWIE. 
Paczka po 10 centów. 


W tymże Handlu dostać można: 


WYZINY KRYMSKIEJ mało solonó, 


Sztokfiszu moczonego 


i wszelkich innych WEarynat, 
jako tóż (2307-2-3) 


Kalafiorów włoskich świeżych. 


SYROP CHRZANOWY Z IODEM| 


PP: GRIMAULT et C% Aptekarzy w PARYŻU 
SKUTECZNIESZY SRODEK OD$ 


Lekarze paryzey przepistją chorym z bar 
dzo poszyślnym  skutkie « Syrop Chrzanowy 
z Jodem, preparówaBy ra zilnno, zastępując; 
Tran z wątroby mietusowej. Działanie jeg 
pukazuje się szczególnie pómyślnem: w. lecze: 
niu suchot, jak również w słabosciach lymfa: 
tycznych i zołzowych. Nie osłabia on: ni- 
gdy żołądka, wzbudza ‘apetyt, leczy bledni- 
co, rozmiękłość muszkułów u dzieci: i gru- 
czoły; jednem słowem czyści krew i odradza 
cinło. Podstawą Syropu chrzarowego ż jo: 
dem jest sok rzeżuchy i chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutyeznych roślin, których własności le 
czebie każdemu są znane, jak również zawie- 
rających w sobie jod i siarkę w stanie Świe- 
żym. Z tych to własności wypływają nieoce 


nnn LIIL WNN w 


nione skutki leczebne, działające tak na ustrój |Ę 
nierozwinięty dzieci jak i de rosłych osób. Le- {RKE 


karze Cazenave et Bazain, ordynujący w szgi 
talach św. Ludwika w Paryżu ,: zalecają Sy: 
rop Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach na- 
skórnych i otrzymują Z użycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki. 

Skłnd główny w Paryżu przy ulicy Feuil- 
lade Nr. 7. +2043-7- JT 

Postać można w Krekowie. w aptskach pp. 
Brunona Miczyńskiego i Molędzińskiego; we 
Lwowie w aptece pana Zygmunta tukera; 
w Warszawie w składach materyałów aptecz- 
nych pp. Galle i Mrozowskiego. 


se Tylko zdr. 3'5 W. a. 


kosztuje w podpisanym domie Bankier- 
skim cały los oryginalny (nie promesa) do 
pierwszego rozdzielenia zaczynającego się 
dnia 
ogo Ttwiotała ». b. 


Wielkiego Hamburgskiego Losowenia pie- 
niężnego, 
w którym tylko wygrane wyciągnięte będą. 
Kapitał do losowania 


2 Miliony 331.700 Marków. 

Główne wygrane: Marków 250.000, 
150.000, 100.000, 50.000, 30.000, 
20.000, 415.000, 7 po 10.000, 2 po 
8.000, 2 po 6.000, 4 po 5.000, 4 po 
4.000, 18 po 5.000, 50 po 2.000, 6 
1.500, 6 po 1.200, 106 po 4.000, 
106 po 500, itd 
Pół losu (oie promesy) kosztuje złr. 1/5 

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniam 
za nadesłaniem n.leżytości punktualnie 
i z dyskrecyą. Urzędowe listy ciągnienia 
i wygrane pieniądze przesyłam natych- 
miast po ciągnieniu. Upraszam adresować 
wprost, 


Jean Schrimpf 


(2251-4-8)T. Bankier in Frankfurt a. M. 


ROB BOYVEAU LAFRCTEUR. 


Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 
bez merkurywszu. — Leezy odziedziczoną 0- 
strość krwi, Oczyszcza ciało z żółci i zepsu. 
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro- 
fulicznych słabościach, Silnych boleściach w cza 
sie porodu, uporczywych liszająch, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionym reusga 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chór - 
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych, $ 

ag Dostać można w Krakowie h p. Mołę. 
dzińskiego. W Rzeszowie u pp. Shaitera 

tka. W: Warszawie w Składzie mate- 

ey ów aptecznych p. Galle, jak również u pp 
rozowskiego, Sokołowskiego, Grodowskieg. 
Ch. Lilpopa i Conterschnera i Spótki.— W Lu- 
blinie n pp. Mazurkiewicza i Wareckiego. — 
W Wilnie u p. Chrościckiego, — we Lwowie 
u p. Rukera. (2028 -5)T 

6" Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 

chter Nr, 12, u p. Giraudeau de KA Gervais 


= 


4 Marca 1865. 


wornego 


w górach poluję. 
Vincenza. 
linera, Żygm. 


— w Rzeszowie p. Ed. Neugebu 


thnerring Nr. 11. 


Prelekcye na kurs letn 


w Poniedzialek dnia 1 Waja 1865. 


Bliższych szczegółów udziela 
(2318-1-2) T 


Krajowa Fabryka 
i w Czerlanach 


ma zaszczyt zawiadómić, że dla Krakowa i Galicyi Zachodniej zało- 
: żyła w domu handlowym 


Skład Główn 


świeżo wyrestaurowany, 


murowany, składający się z 16 ubikacyj miesz- 
kalnych, stajni i wozowni — opatrzony pięknemi 
piwnicami, oficyną z ogródkiem, stanowiącą od- 
rębny dla siebie budynek; — położony na przed 
mieściu Wesoła, tak że całe główne mieszkanie 
jest na południe, z wolnćj ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Pracowni fotograficznćj 
Wgo Htzewuskiego przy Wesołej Nr. 29. 
(2268-3)T 


e o zarządu ekonomiczne- 
go i leśnego, poszukuje 
się uzdatnionćj osoby. 
Najpożłądańszym byłby kawaler w do- 
zralszym wieku. — Wymagane będa nie 
tylko świadectwa, lecz orez rekomenda- 
cyje wiarogodnych osób. — Osoby po- 
siadające powyższe warunki aw doda- 
tku kapitalik para tysięcy złr., który mo- 
glby być umieszczonym za odpowiednim 
procentem przy majątku, otrzymają pier- 
wszeństwo. — Zgłosić się „Poczta Pil- 
zno, pod liter. Z.Z. (2345-2-3) 


Kawa parą palona: 
Takowa odznacza się od każdćj w do- 
mu palonćj przeż wyższy aromat i lepszy 
smak. Sprzedaje się na 1/,, 7, 1 całe 
funty wagi. wied.: 
4ofunt. "4 funta: "Y4 funta: 
N. 1. po 80 cent — 40 e. — 20'e. 
N. 2. po 1,20 „ — 1/56 „, — 28 , 
N. 5. po 4:20, ,„  — 60 „ — 80 , 
N. 4. Mokka: - s 
po440 y — 70 „ — 85 , 
Taka kawa, która się u mnie co drugi 
dzień wypala, jest oszezędnością w kał- 
dem ;gospodarstwie. (2470-4-14)T 


Edward Klug, 


przy ulicy Grodzkićj péd L. 79, naprzeciw 
c. k. Poczty, 


JANA HOFFA Ekstrakt słodowy czyli tak zwane Piwo zdrowia 


jest po odbytćj słabości owym napojem, który prawie wszystkie dyetyczne napoje co do swój celności przewyższa, 
gdyż nie zawiera żadnych drażniących cząstek składowych, jak to poriżéj przytoczone dziękczynienia do nad- 
liweranta Jana Hoffa w Wiedniu, 


|. Szanowny Panie! Po odbytćj słabości wyjechałum na wieś, gdzie bardzo zaniemógłem. Lekarz miejscowy 
radził mi pijać zwykłe piwo, które mi wielkie bóle głowy sprawiało. Potóm polecił 
ekstrakt słodowy przez Pana wyrabiany. To piwo 
trakcie, ale nigdy nie myślałem go używać. 

25 flaszek przysłać, Skutek był zadziwiający, 


Przy téj sposobności składam Panu publicznie podziękowanie i upraszam jeszcze o 25 flaszek. 


Na składach mają: W M rakowie p. Karol Rząca, — we Lwowie apteka p. Pitra Mikolascha, A. Ber- 
Ruckera 1 handel: Karola Schubutha, — w Czerniowcach 


nas, —/Warnowie apt p. F. Lond, gdzie także można dostać cukierkow z ekstraktu słodowego od bólu piersi. 
Tune składy będą urządzone przez nadwornego liweranta Jana Hoffa ze składu w Wiedniu, Kär- 


Wielko-książęcy Saski Zakład naukowy dla gospodarzy 


przy Uniwersytecie w Jena. 


Alberta WMiendelsburga 
w 'śrakowie 


swych wyrobów papieru maszynowego, gdzie takowe po cenach 
fabrycznych sprzedają się. 


DWOREK | Wieś za 15.000 zir. 


Karnthnerstrasse Nr. 11, udowadniają. 


mi pijać piwo zdrowia, czyli 
było mcim aniołem. Nieraz słyszałem o tym zbawiennym eks- 
W. mcjóm przykróm p”łożeniu, kazałem sobie w zeszłym miesiącu 
gdyż po wyżyciu małej ilości, tak do siebie przyszedłem, iż teraz 


Z winnem poważaniem 


Dominik Firay. c. k. porucznik 8 pułku. 


p. 1g. Schnirch, Jan Weiss i J. Haas, 
— w Stanisławowie pp. Ad. Beili apt.. Ferd Stecher i Kalman Jo- 


ter; 


(2316-1-3) T 


onieważ gierent firmy: „Browar, 
| Młyn Parowy itd, Hrabiego Ada. 
ma Potockiego w Tenczynku,“ Jmć pan 
Te»dor Dillenius, dnia 27 b. m. zakoń- 
czył życie, więc zawiadamiam wszystkich 
interesowanych, że wszelkie bieżące spra- 
wy Zakładów fabrycznych w Tenczynku 
załatwiać będzie, aż do stanowczego prze- 
niesienia pełaomocnictwa na innego gie- 


i 1865 'r. 


zaczynają się 


 Dyrekcya. 
Dr. EK. Stoeckhar'dt. 


renta, Wny Dyzma Chromy, zastępujący 
PPR | SRA się w danych razach Wnym Śtanisławem 
VAYAVVAVAVA Kluczyckim w Krzeszowicach. (2344-3) 


Zofja hrabina Art. Potocka. 


Dóbr w Galicji 


poszukuje się do kupienia. 
Główne warunki są: dobra ziemia, łąki 
i lasy — położenie ile możności — w blis- 
kości kolei. 
Szczegółowe opisanie dóbr uprasza 
się przesłać franco do podpisanego. 


J, Deutschert. kupiec we Wrocławiu, 
„Obłauer Stadtgraben N. 18. 
(2260-3) 


papieru 


y Komisowy 


Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów 
Dra Laurentius w Paryżu, 


zwana Klektryczną. 
Szezoteczki te zastę 


(2180 4-5) T 


wo? pują 
EM, wszelkie poci: alkaliczne 
W gryzące; używają się na su. 
cho bez wozelkich w- 
Użycie ich ciągłe i e przy- 
3 -wraca moc i m. 
ba W przeciągu trzech dni spę- 
= dza najgrubszy osad na Zę- 
2 somes "|  / bach, które odzyskują diałość 
świetną emalię, jakie miały w bwudziestu la- 
tach życia. 
Kordyał Dra Laurentiusz uzupełnia 


wał. a. gotówką, z wolnej ręki do sprze- 
dania. — Położona przy gościńcu mię- 
dzy Gdowem a Myślenicami, 3% mili 
od Krakowa. Obecnie z Propinacyą i ka- 
mieniołomami wydzierżawiona, przynosi 
1,200 złr. czystych dochodów; budyaki 
murowane w najlepszym stanie. — Bliż- 
sza wiadomość pod adresą: H. T, poczta 
Dobczyce. (2298-2-3) T 


dkach pruchnienia ebów i słabości dziąseł. 


Sp rzedaje się w 'składzie materyałów apte- 
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte- 
kach pp. Chrościekiego w Wilnie, i p. Brano Mi- 
czyńskiego w Krakowie. (2026-6 -) 


Z kapitałem 1.500 złr. W. a. 


i gwarancyą w kwocie 6000 złr. w. a. 
na swoim nieruchomym majątku, życzy 
sobie człowiek młody, kawaler, czynny 
obecnie przy c. k, urzędzie, opatrzony 
dob:emi świadectwami, umieszczenia 
w Krakowie przy przedsiębiorstaie han- 
dlowém, lab też przystąpienia do spółki. 
Przyjąłby także zarząd domowy lub 
gospodarstwa za złożeniem kaucyi. 
Wiadomość na listy franco do admi- 


nistracyi „Czasu“ pod literą R. Æ. Z. 
(2300-2-3) 


W Gromniku, 


obwodzie Tarnowskim, od 20go 
Lutego r. b., następujące OGIERY zą 
opłatą puszczane będą: 
„Arystokrat* gn. pełnćj krwi angielskićj. 
z „Crockery“ po „Róccoco* . . 60 złr, 
„Hulluk* brun. kaszt. ang. z „Fe- 
niksy* po „Seymourze*.. , , . 
» Smok“ szpak. angiel., z „Migs-Nel- 
ly* po „Sir Davidzie* . „ . , . 30 „ 
„Hetman* gniady angielski orient. 

z „Teskere* po „Hulluku* . . .30 „ 
Tatae e: tarant. angiel. trz 

Z „Tatarki* po „Arystokracie*. . * 

Dla słażby od" katha ter: 1 złr. w. a. 3 


Utrzymanie w stajniach dworskich podług cen 
targowych. -. Bliższćj wiadomości udziela Za- 


NEM ZR DW WB WE" M4 


JANA FEIKA, 


w KRAKOWIE 
przy ulicy Floryańskićj, sprzedaje 


NASIONA 


z produkcyi Węgrzynowie: 
(r. J, Zapalskiego) 

Buraków paste » nych żółtych, w pcło- 
wie ponad ziemią rosnących, których na- 
siońa cenniki zagraniczaych handłów po 
bardzo wysokich cenach notują, (tak zaa- 
nych buraków Polla), korzec 64 funtów 
wied: netto pó 15. ulr,- niżćj //4 korca 
funt po’ 25: centów. Kapusty głowiastćj 
trzech wyborowych gatunków: Brunszwic- 
kiój,, cetnarowćj i cesarskićj, z wysokiemi 
głowami, funt. wagi celnój po 4 złe. W. a. 

niżój 1, funta tut po „ „ u: 45 cent: „ 
"Żądania zamiejscowe załatwiają 


się natychmiast, (2258-2-8), T 
do pieczętowania 


PRASA Jest do pozbycią za znacz- 


nie zniżoną cenę, — Bliższa wiadomeść w Han- 
dlu Wgo Rutkowskiego, będącym obok ko- 
scola N. Maryi Panny, gdzie taż znajduje 
się na składzie. (2295-2-3) rząd gospodarski ik tatni 

Makowiecki, majster ślusarski w Podgórzu. Ciężkowcie: „M NARC (2272-5-6)T 
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Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera 


. 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother, 


działanie tych Szezoteczek i używa się w wypa- -> 


